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O pracy.
yć jes t to działać. Czynność jes t obok m o­
dlitw y najpiękniejszą w ładzą duszy, najw aż­
niejszą pow innością człowieka, obow iązkiem  
je s t zatem  używ ać godnie tej w ładzy duszy. 

Życie bez pracy, to  ciało bez duszy, a je ­
żeli n a jp ięk n ie jszą  i n a jp ie rw szą  w ładzą duszy n a ­
szej jes t czynność, to  też u siln ie  pow inniśm y s ta ra ć  
s ię  o to, abyśm y jak  n a jk o rzy stn ie j używ ali tej 
w ładzy.

P ra c a  jes t w ielką  dźw ignią, k tó rą  się porusza 
w szystko. B iada  tym , co jak  k am ien ie  bezw ładne spo­
czynku po trzebują, bo spoczynek, to śm ierć, a praca , 
to życie! K ażdy w ięc bez w y ją tk u , czy bogaty , czy u- 
bogi, czy m łody, w ielk i lub  też m ały , pow in ien  p ra ­
cować, aby n ie  m arnow ać tego drogiego n iep rzeb ra­
nego sk a rb u , jak im  jest czas.

M am y różne rodzaje p racy , ale żadna  n ie k a la  
człow ieka i n ie  pon iża  go, gdyż k ażd ą  p racę  m ożem y 
podnieść i uszlachetn ić .

Ludzie uczeni p ra cu ją  um ysłow o, to je s t głow ą; 
ci zaś, k tó ry ch  rozum  jest za słaby, p ra cu ją  rękam i, 
a p raca  ich  nazyw a się fizyczną. T ak  jed n a  jak  i  d ru ­
ga p raca  jes t w  sw ym  rodzaju  pożyteczną i k o rzy stn ą  
d la p racu jących , bo potrzebny jest n a  św iecie ta k  u- 
czony, jak  a rty s ta , ta k  rzem ieśln ik , jak  też robotn ik , 
ta k  kupiec, jak  i ro ln ik . A co jeszcze w ażniejsze to to, 
że k ażd a  p ra ca  jes t po trzebna, ale że jed n a  drugiej 
n ie przeszkadza, owszem  jed n a  d ru g ą  uzupełn ia .

Kto duchem  n ie  dzia ła , od tego  D uch Boży o d s tą ­
pi, k to  rę k ą  n ie  p racu je , tem u  rę k a  n iezaw odnie u- 
sycha. Dobrym  rzem ieśln ik iem  jes t w łaśn ie  ten , kto  
w łasnem i ręk am i p o tra fi ukuć sobie n arzęd z ia  pracy. 
Kto w  pocie czoła n ie  dobił s ię  grosza, w ziętości, im ie­
n ia , te n  ich  użyć n ie  po trafi.

Pod w zględem  zdrow ia jes t rów nież p raca  ko­
rzystna . W zam cnia ona 'członk i, rozw ija  nasze siły  fi­
zyczne, przez co u n ik am y  n ie jednej choroby, n ie jednej 
dolegliw ości ciała. D laczego w śród  lu d u  w iejskiego 
tak  m ało m igren, reum atyzm ów  i  in n y ch  chorób, roz- 
w ielm ożnionych w śród  m ieszkańców  m iast?  Bo p raca  
fizyczna w zm acnia ich siły  fizyczne i u tru d n ia  dostęp 
rozm aitym  chorobom  do ich organizm ów .

S k u tk i p racy  spo tykam y wszędzie. P ra c a  w  polu, 
na  ro li daje  n am  bezpośrednie owoce, ,z k tó ry ch  m y 
czerpiem y s iły  do dalszej pracy. P rac a  je s t n aszą  k ar- 
m icielką, ona n a s  przyodziew a, żyw i i przyczynia się 
do zm niejszenia ubóstw a. P racy  um ysłow ej zaw dzię­
czam y, że p o w sta ją  now e w ynalazk i, now e n au k i, a  
daw niejsze u d o sk o n a la ją  się z każdym  dniem , że roz­
w ija  się h an d e l, przem ysł i ro ln ictw o, a przez to n ie­
jeden przychodzi do  znaczen ia  i godności.

W praw dzie p ra c a  męczy, ale to  dobrze, bo p rze­
cież ona n ie  jes t zabaw ą; nuży... ta k  być pow inno, boć 
po n ie j m ilszy  odpoczynek, ale w rezu ltac ie  przynosi 
nam  zdrowie i siły, a tem sam em  przedłuża życie nasze.

Och! gdybyż w szyscy ludzie poznali zbaw ienne 
sk u tk i p racy , n ie  byłoby ty le  b iedy  n a  świecie, n ie  by­
łoby ty le  zła, co go jeist dzisia j. Bo próżn iactw o jest 
w y lęg a rn ią  w szelkiego w ystępku , w  próżn iactw ie  m a  
siedlisko k ażd a  zbrodnia. W  bezczynności i  len istw ie 
rodzą się w szelkie choroby, tam  m ają  swój początek 
w szelakie n iedom agan ia . P raco w ity  człow iek n iem a 
czasu m yśleć o żadnych  ła jd ac tw ach , gdyż um ysł jego 
oddany  je s t p racy , a jeżeli p rzy jdzie  chw ila  odpoczyn­
ku, to n ie  po to , aby um ysł szu k a ł rzeczy zdrożnych, 
lecz by n a b ra ł sił do dalszej działalności.

J a k  w idzim y więc, w  p racy  moc, w  p racy  siła , w  
p racy  zdrow ie, w ięc ukochać n am  tę p racę  należy  i 
oddaw ać isię jej ,z całem  zam iłow aniem , bez w zględu 
jak ą  ona jest, bo k ażd a  p raca  jest p iękna, gdy ty lko  
byw a w ykonyw ana z zam iłow aniem .
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DONAT LESIOWSKI. ( P rz e d r u k  w z b ro n io n y ) .

Szlakiem idei.
Powieść.

V.
G ustaw  d rża ł z n iecierp liw ości i w rażen ia . Nie 

m ógł w p ro st sobie w yobrazić, by po p a ru  la tac h  n ie­
w idzenia m ógł w reszcie u jrzeć u kochaną.

W tem  drzw i lekko się otw orzyły, i  w  p ro g u  s ta ­
n ę ła  M arysia  zaru m ien io n a  od m rozu  —■ roziskrzonym  
w zrokiem  ciekaw ości o g a rn ia jąc  m łodego człow ieka. 
Nie w iedzia ła , że to G ustaw , gdyż c io tka  um yśln ie  nie 
pow iedzia ła jej, ozna jm ia jąc  ty lko , że w  salon ie ocze­
k u je  n a  n ią  jak iś  m łodzieniec.

N asta ła  k ró tk a  chw ila  w zajem nego p rzy p a try w a­
n ia  się sobie... Nagle, jak  b u rza  w ionęła M arysia  k u  
m łodzieńcow i, rzu cając  się w  jego w yciągn ię te  r a ­
m iona.

— Gustaw!... G ustaw!... w o ła ła  głosem , w  k tó ry m  
d rża ła  n u ta  najw yższego szczęścia.

— M aryehna m oja! — przem ów ił w reszcie i Gu­
s taw , tu ląc  jej ręce do ust. — O jakże jestem  szczę­
śliwy, że cię n areszc ie  oglądam , ty  m o ja  najd ro ższa  
do k tó re j tę sk n iłem  d ługie la ta  w  oddaleniu ...

— Skąd s ię  tu  w ziąłeś?... Gdzieś przebyw ał do tej 
pory?... Czy by łeś w  K ijow ie u  m oich  rodziców ? — 
p y ta ła  jednym  tch em  dziew czyna, w p a tru ją c  się w 
p ięk n ą  tw arz  m łodzieńca.

—■ Ach praw da!... ty  n ie  w iesz n ic  o m nie?... Otóż 
n a jp ie rw  ci powiem , że uc iekam  z Rosji, gdyż n iew iele 
brakow ało , abyś m n ie  już w ięcej w  życiu  n ie  og ląda­
ła... Obecnie zaś idę do P o lsk i — do tej naszej w y m a­
rzonej Polski... o k tó re j ci m ów iłem  niegdyś... czy p a­
m iętasz?

— Czy ja  p am ię tam  — pytasz?... Ależ chyba ci nic 
o m n ie  n ie  m ówiono?... K siądz M irsk i pew no ci n ic 
nie w spom inał o m oich pośw ięceniach, d la  id e i ja k ą  
zaszczepiłeś m i w  serce, odchodząc n a  długo?

— W iem  o w szystk iem , gdyż m ów ił m i zacny  
ksiądz, i  on m i to w łaśn ie  pow iedział, że w y jechałaś 
do  S iuiaw y, gdzie cię w reszcie  odnalazłem , aby  pow i­
tać, i  pożegnać... m oże już te raz  n a  zawsze.

M arysia  w yrw aw szy sw e ręce  z jego rą k , w pa­
trzy ła  się w niego przerażonem i oczym a, a  tw arz  
przed  chw ilą  za ru m ien io n a  ze szczęścia, pow lokła 
się p rzeźroczystą  b ladością .

— To być n ie  m oże! — w y k rzy k n ęła  w reszcie  z 
rozpaczą. — J a  cię n ie  puszczę już  n igdzie Gustaw ie!... 
Dość już m ojej tęsk n o ty  i łez!... N ie chcę ju ż  dłużej 
cierpieć... n i żyć zd a ła  od ciebie!

— Ależ M arychnol... to  co m ów isz, je s t n iepodo­
b ieństw em  w ykonać — gdyż ja  m uszę iść, w raz  z ca­
łą  p a r ty z a n tk ą  po lsk ich  uciek in ierów , szu k a jąc  r a tu n ­
k u  przed bolszew ikam i, aż n a  ziem iach  polskich. T u 
d la  m n ie  n iem a już m iejsca  bezpiecznego, bo każdej 
chw ili, gdyby w eszli bolszew icy, zab ra lib y  m nie z po­
w ro tem  do czerezw yczajki, z k tó re j n iedaw no  w ydo­
sta łem  się, po w ielu  s ta ra n ia c h  i su ty m  okupie danym  
przez m ego ojca.

— A w ięc, ty  tu  n ie  m ożesz pozostać... gdyż lękasz 
się p rzy jśc ia  bolszew ików ?... A ze m n ą coby się  stało , 
gdyby tu  oni weszli?... czy n ie  zastanow iłeś się n a d  
tem ?

G ustaw  zam ilk ł zaw stydzony — po chw ili zaś 
rzekł py ta jąco :

— W ięc co robić, abyśm y oboje byli bezpieczni od 
p rześladow ań  bolszew ickich ?

A M arysia  powoli, lecz głosem  niezłom nej mocy, 
odpow iedziała:

— P ójdę z to b ą  do Polski!...
G ustaw  znow u zam ilk ł, w p a tru ją c  się te raz  z n ie ­

dow ierzaniem , w  oczy dziew czyny, a  ona m ów iła 
d a le j :

— P ójdę z tobą... gdyż bardziej jak  ty  jestem  n a ­
rażo n a  n a  n iebezpieczeństw o w  razie  p rzy jśc ia  bol­
szewików. W reszcie, p rzysięg łam  kiedyś, że zostanę 
tw o ją  żoną... i że życie m oje pośw ięcę polskiej sp ra ­
wie... Bóg w y słu ch a ł m ojej prośby, i zesłał m i ciebie, 
w  chw ili, k ied y  w  straszn em  duchow em  zw ątp ien iu  
n ie  w iedzia łam , gdzie się m am  ud ać  po wybaw ienie... 
A te ra z  sk ład a  się w szystko  dobrze, bo i  syn cio tk i na- 
pew no pójdzie z n am i, gdyż ta k  sam o jak  my, lęka 
się p rzy jśc ia  bolszew ików .

— Ale czy tob ie pozw olą pójść? — py ta ł G ustaw  
w ątpiąco.

— W tem  już m oja  rzecz!... w iem  co m ówię. A w re­
szcie, żeby rozstrzygnąć w szelką w ątpliw ość, popro­
szę zaraz ciotkę i p rzedstaw ię  jej mój p lan , a  w ieczo­
rem  przy ko lacji w ig ilijnej, n a  k tó re j i ty  będziesz, 
poznasz się z w ujem  i z kuzynem  K azikiem , i w spól­
n ie  obgadam y nasze projekty .

P ospieszn ie w ybieg ła  do ku ch n i, w  k tó re j pan i 
R ybińska, p rzy  pom ocy służącej szykow ała trad y cy j­
n ą  kolację , a p rzy tu liw szy  się ja k  k o tk a , i ca łu jąc  rę ­
ce ciotki, p rosiła , by n a  chw ilę w eszła  z n ią  do salonu, 
gdyż chce jej coś w ażnego oznajm ić, a przytem , by za­
p ro siła  G ustaw a n a  w ieczór w ig ilijny .

Po chw ili p an i R ybińska w eszła  w raz  z M ary­
sią  — p rzep rasza jąc  gościa za pozostaw ienie go sa ­
mego, i tłum acząc  się b rak iem  czasu.

— Zato w  w ieczór — d o d a ła  — przy  trad y cy jn e j 
ko lacji, n a  k tó rą  p a n a  zapraszam , poznam y się b li­
żej, i porozm aw iam y o w ie lu  rzeczach. Mąż m ój i syn 
w krótce też  n ad e jd ą , i ucieszą się pew no z ta k  m iłego 
gościa.

M arysia  w  tej chw ili ca łu ją c  ciotkę, p rzed staw iła  
jej swój pow zięty p ro jek t w ędrów ki do P o lsk i — p ro ­
sząc, by  isię n ie  sprzeciw iła , gdyż to  już jes t postano­
w ienie n ie  odw ołalne.

— A przy tem  — m ów iła — jes t to n ieun ikn ione, 
ta k  d la m nie, jak  i d la  K azika, k tó rem u  n iech  ciocia 
pozw oli też  iść razem  z p o lsk im i p arty zan tam i.

W ysłuchaw szy  p an i R ybińska, n iespodzianego i 
dość ekscentrycznego p lan u  dziew czyny, oznajm iła, 
że n a d  tem  trzeb a  się  jeszcze głęboko nam yślić , gdyż 
oprócz cio tk i i w u ja  są jeszcze rodzice M arysi, przed 
k tó ry m i oni by m u sie li k ied y ś za n ią  odpowiedzieć.

— A jed n ak , s ta ć  się to  m usi! —■ odpow iedziała 
dziewczyna.

— P ogadam y o tem  później, a  te raz  przeproszę 
w as — d o d a ła  p an i R yb ińska — gdyż m uszę odejść, 
by  dopilnow ać służącej, i jak  n a jp rędzej skończyć do­
m ow e zajęcia.

G ustaw  pow stając , oznajm ił, że też m usi odejść — 
lecz jeżeli p an ie  pozw olą p rzy jdzie  później, aby po­
znać p an a  dom u, i m łodego p a n a  K azim ierza.

— P rosim y  p an a  serdecznie! — odpow iedzia ła  p a ­
n i  R ybińska. — A koniecznie p rzed  dziew ią tą  m usi 
p an  być u  n as , by  w spóln ie  z n am i spożyć w ig ilijn ą  
kolację .

G ustaw  pożegnaw szy się chwilowo, w yszedł, i u- 
rad o w an y  podążył do ho te lu  — gdzie oznajm ił ko le­
gom, o w idzen iu  się z M arysią  i o jej pow ziętym  pro­
jekcie w spólnej podróży. S łuchający  p rzyk lasnę li 
dzielnej dziew czynie, i rad z ili G ustaw ow i, by zaraz  
oznajm ił o tem  p an u  W in iaw sk iem u, ale G ustaw  od­
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p a r ł,  że u sk u teczn i to  dopiero  ju tro , gdy  już  będzie 
m ia ł pew ność co do podróży M arysi.

W ieść rom antycznej h is to rji G ustaw a, rozeszła 
:się m o m en taln ie  m iędzy P o lak am i — w szyscy też by li 
zaciekaw ieni poznać p rzedm io t m iłośc i G ustaw a, gdyż 
on sam  był ogólnie łu b ian y  w śró d  p arty zan tó w , i n ie ­
jed n e  oczy, b łęk itn e  lu b  czarne, goniły  go z uw ielb ie­
niem , obiecujcie w iele szczęścia i m iłości... Lecz Gu­
s ta w  był odpornym  n a  w szelk ie  pocisk i am ora , gdyż 
ob raz  ukochanej 'dziewczyny m ia ł w yry ty  w  sercu, i 
raz  w ypow iedziane słow o m iłości, pozostało d la  niego 
św ię tem  n a  zawsze.

VI.
Gdy się  ściem niło, w  jad a ln e j sa li h o te lu  zgro­

m adzili się w szyscy Polacy, o tacza jąc  stó ł, gdzie n a  
b ia łym  obrusie leża ła  paczka opłatków , i przyszyko­
w ane były  n ak ry c ia  do w spólnej kolacji.

Po chw ili też, w szedł p an  W in iaw sk i z księdzem , 
k tó ry  ich  pow itał pozdrow ieniem  bra tersk iem ... a  po­
tem  przem ów ił, w  k ilk u  słow ach h a rak te ry z u ją c  do­
n iosłość chw ili, w  k tó re j rodzi się Bóg-Człowiek, p rzy­
chodząc po to  n a  św iat, aby w znieść ludzkość do go­
dności dzieci Bożych i p rzynieść im  odkupienie...

Po księdzu  przem aw iał p an  W in iaw ski, zachęca­
jąc  po lsk ich  tu łaczy , by n ie u p a d a li n a  duchu , lecz, 
by w y trw a li w  najgo rszych  n aw et m om entach , czy­
n iąc  ofiarę ze sw oich tru d ó w  now onarodzonem u 
C hrystusow i, k tó ry  za to  sp raw i, że u jrzą  w kró tce  od­
rodzoną Polskę...

N astąp iła  potem  uroczysta  chw ila  p rze łam an ia  
o p ła tk a . S k ładano  sobie w zajem ne życzenia lepszej 
przyszłości... lecz łzy tam o w ały  głos —• gdyż w spom ­
n ien ia  sm utne , rozb itych  g n iazd  i rozpruszonych  
w szędzie rodzin , p rzypom inały  okropną trag ed ję  ro z­
g ry w a jącą  się w  życiu m iljonów ...

K rw aw y ból ta rg a ł se rca  po lsk ie  —- lecz jednocze­
śnie idea te n  ból k o ły sa ła  w  sw ej złotej kolebce w iel­
k ich  przeznaczeń.

Z asied li w szyscy do  w spólnej k o lac ji — G ustaw  
jed n ak  w y m k n ął się n iespostrzeżony, i  podążył do 
p a ń s tw a  B ybińskich .

Gdy w szedł do jasn o  ośw ietlonego pokoju, ca ła  
rodzina będąca już w  kom plecie, oczekiw ała go z 
w ielką  n iecierp liw ością.

G ospodarz dom u, n iem łody  już, lecz bardzo  sym ­
patyczny  m ężczyzna, oraz sy n  n a js ta rsz y  K azim ierz 
liczący la t dw adzieścia  trzy , k tó ry  od  pierw szego za ­
raz  spo jrzen ia  zrobił n a  G ustaw ie m iłe  w rażenie , i 
m łodszy d w u n asto le tn i ch łopczyna, bardzo  roz tropny  
i m iły.

P a n i R yb ińska p rzed staw iła  G u staw a m ężowi, a 
po tem  zapoznała go z sy n am i, prosząc, by u s iad ł w raz  
z n iem i i czuł s ię  ja k  u  siebie w  domu.

M iła a tm o sfera  ro d z in n a  ogarnęła  G ustaw a w  
tem  życzliw em  m u  kó łku , i gdy n a s tą p iła  ch w ila  
p rze łam an ia  się op ła tk iem , G ustaw  ta k  się czuł prze­
jętym , że n ie  m ógł zapanow ać n a d  w zruszeniem , i 
dwie gorące Łzy popłynęły  po jego m ęzkiej tw arzy .

K olacja jed n ak  przeszła  wesoło, gdyż ca ła  ro d z i­
n a  s ta ra ła  się o to, by  rozpraszać sm u tn e  w spom nie­
n ia  m łodego człow ieka. A już to  sam o, że M arysia  s ie ­
dzia ła  tu ż  obok niego, sp raw iało  G ustaw ow i n iew y­
m ow ne szczęście, i rozp rasza ło  tęsk n o tę  za w łasn ą  
rodziną.

W  czasie k o lacji proszono też G ustaw a, by opo­
w iedzia ł coś o sw oich o sta tn ich  p rzejśc iach  — gdyż ' 
od dłuższego czasu, naw et M arysia  n ic  o n im  n ie  w ie­
działa.

Z chęcią G ustaw  rozpoczął opowieść sw ojego ży­
cia, streszcza jąc  w k ró tkości to  w szystko  co przeżył, 
idąc w ciąż n ap rzód  szlak iem  idei... k u  N iepodległej 
Polsce.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wszechświat a człowiek.
Z dum ienie o g arn ia  człow ieka, gdy  w  noc pogodną 

zobaczy ogrom  przestw orzy  zasiany  gw iazdam i. 
W iększy podziw  jeszcze w yw ołu je m yśl, że te  pozor­
n ie  tak  m alu tk ie  gw iazdk i są w  rzeczyw istości olbrzy­
m am i, podobnym i do naszego słońca. W  daw nych  cza­
sach  ludzie n ie  m ając  teleskopów  i różnych  w iadom o­
ści o św iecie, sądz ili, że ziem ia w  w szechśw iecie jest 
na jw ięk szą  i w szystko  dookoła n iej k rąży , jej służy, 
a gw iazdy, są  ot ta k  sobie poum ieszczane, by  ładn ie j 
w yg ląda ł firm am en t, czyli w ed ług  ów czesnych pojęć 
s ta łe  sk lep ien ie niebios. Aż przyszedł n a  św ia t K oper­
n ik  (1473—1543) i udow odnił w  r. 1543, że to  ziem ia 
k rąży  dookoła słońca, k tó re  m iało  być n ieruchom e. 
W strzym ał w ięc w  u m y słach  ludzi ten  g en ja ln y  P o lak  
słońce n a  d ługie czasy. Później jed n ak  uczeni udow o­
dnili, że w praw dzie  ziem ia i p lan e ty  k rą ż ą  dookoła 
słońca, lecz ono sam o  n ie  jes t rów nież uprzyw iljow a- 
ne, n ie  zn a jd u je  się b y n a jm n ie j w  spokoju  i w  śro d k u  
w szechśw iata , lecz ja k  i  in n e  słońca — gw iazdy, z n a j­
d u je  się w  n ieu s tan n y m  ru ch u . N ie je s t ono w cale  
w iększe od innych  gw iazd, k tó ry ch  liczba m a  w ynosić 
24 z dw udziestom a zeram i.

W idzim y więc, ja k  ta  n a sz a  b ied n a  m atk a-z iem ia  
sp ad a ła  coraz bardziej w  po jęciu  ludzi o jej w ielkości. 
N ajp ierw  bow iem  ona by ła  kró low ą, n as tęp n ie  zn a la­
zło się k ró lew ią tk o  słońce, w iększe pow ierzchn ią  
11.900 ra zy  od pow ierzchni ziem i, w ynoszącej
509,950.000 k m 2, b y  w reszcie i  o n iem  pow iedzieć, że 
jes t to  k rop la , py łek  ty lk o  w  oceanie w szechm ocy Bo­
żej. M iljony słońc-gw iazd te j sam ej w ielkości, ja k  i 
nasze słońce k rą ż ą  w  przestw orzach . C ały ten  przeo­
grom ny w szechśw iat sk ła d a  się z ta k ic h  sam ych  sk ła ­
dników , podlega tem  sam em  praw om , je s t skończony 
i oczywiście podlega w ładzy  i opiece tego  sam ego 
W ładcy  i  Pana...

Jakże dziw n ie  m a leń k ą  w  ośw ietlen iu  dzisiejszej 
n au k i jes t n asza  ziem ia z 1.800,000.000 ludźm i (niektó­
re  ź ród ła  p o d ają  ludność ziem i n a  1 m ilja rd  912 m iljo ­
nów) w  p o ró w n an iu  z innem i c ia łam i n ieb iesk iem i. 
A cóż dopiero m ów ić o pojedyńczym  człow ieku, gdy 
ufny  w  sw ój rozum , powodzenie, w yna lazk i, a  m oże 
ty lko  bogactw a, z  d u m ą spog ląda n a  innych  ludzi i 
n ie  chce uznać może Tego, k tó rego  dzieła  coraz lepiej 
m oże poznaw ać i podziw iać. Obecnie np. przez olbrzy­
m ie dalekow idze m ożna oglądać topn ien ie  i p rzyby­
w an ie  śn iegu  n a  M arsie, k tó ry , gdy pa trzy m y  się n a ń  
w olnem  okiem , p rzed staw ia  się, jak o  m a ła  gw iazdka 
o czerw onem  św ietle.

A może żyw ot d ług i upow ażn ia  człow ieka do lek ­
cew ażenia w szystk iego  poza sobą? I to  nie, żyw ot bo­
w iem  ludzk i trw a  la t zaledw ie k ilk ad ziesią t, i w szyst­
ko co z iem sk ie w życiu człow ieka się kończy, a życie 
c ia ł n ieb iesk ich  trw a  la t  m iljony. ...Jest jed n ak  coś, 
co tego m alu tk iego  człow ieka w  p o rów nan iu  z jego 
otoczeniem  w ynosi ponad  m ate rję  ty ch  la t  m iljony  
trw a jący ch  św iatów  — a  tem  jest n ieśm ierte ln y  Duch 
ludzki. K iedyś te  m iljony  olbrzym ów  u leg n ą  zm ia­
nom , a D uch ludzk i będzie trw a ł n iezm iennie. W ięc
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też jeśli z czego człowiek m ógłby być dum nym , to  ty l­
ko  ze swej n ieśm ierte lności, jeśli o co głów nie pow i­
n ien  się troszczyć, to  o rzeczy, k tó re  o jego p rzyszłości 
zadecydują...

Cóż jeszcze człow iek w idzi p a trząc  w  w szech­
św iat?  — W idzi potęgę kogoś, k to  ty le i ta k  olbrzy­
m ich  ciał n ieb iesk ich  pow ołał do b y tu  i  bezw ładnej 
n a  ru c h  m a te r ji  ru c h u  tego udzielił. W idzi Jego m ą­
drość, k tó ra  w  ten  sposób słońca-gw iazdy, se tk i ty ­
sięcy razy  w iększe od naszej ziem i u m ieśc iła  w  p rze­
stw orzach, że te  olbrzym ie c ia ła  dążą b ezu stan n ie  w  
n iepo ję tą  dal, o b raca ją  się jak  ko ła  w  o lbrzym im  ja ­
k im ś zegarze.

Objętość gw iazd  podobna je s t do objętości słoń­
ca, a ta  jes t 1,310.162 razy  w iększa od objętości ziemi. 
O ddalenie zaś najb liższej gw iazdy od n a s  w ynosi 4 la ­
ta  św ietlne, gdy  1 sek u n d a  św ietlna, to  je s t czas, w  
k tó ry m  św iatło  przebyw a p rzestrzeń  w 1 sek. =
300.000 km . W  te n  sposób licząc, św iatło  słońca do­
chodzi do n as  w  ciągu 8 m in . 18 sek., oddalen ie  po­
w szechnie znanej gw iazdy P o la rn e j =  466 lat. P rze ­
strzeń  ta k ą , ja k ą  jes t do najb liższej n am  gw iazdy, 
trzebaby  jechać pospiesznym  pociągiem  96,000.000 la t

Owoce jako lekarstwo.
Owoce i jagody p o s iad a ją  w iele sk ład n ik ó w  lecz­

niczych, a użyte w  m ia rę  i  um ie ję tn ie  duży  pożytek 
naszem u organizm ow i przyn ieść mogą.

W iem y to  już z dośw iadczenia, że sok z m alin , 
w iśn i i poziom ek p odaw any  w  w odzie lub  herbacie  
chorym  łagodzi gorączkę, reg u lu je  traw ien ie .

Świeże poziom ki oczyszczają krew , dłużej używ a­
ne u su w a ją  w y rzu ty  pow sta łe  z zepsute j k rw i. W  ty m  
ce lu  dobrze zjeść z pół l i tr a  poziom ek przed  obiadem  
i  tę  sam ą  ilość do obiedzie.

D oskonałym  środkiem  za trzy m u jący m  przy  du ­
żej solucji jes t kom pot z borów ek (m ało słodki) lub 
sok borów kow y, kom pot z z ielonych orzechów , pigw.

G a la re ta  z porzeczek czerw onych łagodzi bardzo 
ból g a rd ła  u  dzieci, a  sok iz cy tryny  w prost nieocenio­
nym  środk iem  leczniczym  przy  ho lu  g ard ła . Pendzlo- 
w an ie , p łu k an ie  sokiem  cytrynow ym  dzia ła  znako­
m icie n aw e t p rzy  siln em  zapalen iu .

Sok z jednej cy tryny  w ciśn ię ty  do filiżan k i czar­
nej kaw y  łagodzi bardzo  ból głowy, w ciśn ię ty  do go­
rącej h e rb a ty  sp row adza poty. R ozpow szechniła się 
też  k u ra c ja  cy trynow a p rzy  cierp ien iach  reu m aty cz­
nych .

Sok porzeczkow y przy  osłab ien iach  żo łądka i k i­
szek dzia ła  w zm acniająco.

Sok  iz czernic zagotow any z cuk rem  jako też  sok 
z k w ia tu  białego bzu  łagodzi kaszel. D obrem  je s t po­
daw an ie  n a p a ru  z ta rn in y  zam ias t w ody do  p ic ia  
dzieciom  przy obrzm ien iu  gruczołów  skrofu licznych .

Sok iz pigw  łagodzi p lucie  k rw ią .
Sok z m elona przy  c ierp ien iach  w ą tro b y  i n erek  

jest nieocenionym  środk iem  leczniczym .
G ruszk i go tow ane w  cukrze przynoszą ulgę cier­

piącym  n a  piersi.

bez przerw y. W szechśw iat więc o d s łan ia  człow iekow i 
m a łą  część w szechm ocy i m ądrośc i Bożej. M ądrość ta  
okazu je się tak że  w  stw orzen iu  naszej ziem i, n a  k tó re j 
z biegiem  czasu  m ogło pow stać życie organiczne, m i­
mo, że p ierw ej b y ła  ogn isto -p łynną m asą  ognia. Dzię­
k i zaś użyczonem u przez S tw órcę rozum ow i, mógł 
n as tęp n ie  człow iek n a  n iej zapanow ać. Rozum  ludzki 
jed n ak  wobec Boga jes t m ałem , pełno d la  niego w szę­
dzie n iero zstrzy g n ię ty ch  ta jem n ic  (pojęcie czasu, p rze­
strzen i), ja k  m ów i pięknie, n asz  k o ch an y  wieszcz A, 
M ickiewicz:

„Rozum ie ludzki! Tyś m ały  p rzed  P anem , Tyś k ro ­
p lą  w  Jego w szechm ogącej dłoni, Ś w iat cię n iezm ier­
ny m  zowie oceanem ".

Człowiek p a trząc  n a  w szechśw iat, w idzi dzieła 
Boga, Jego potęgę, m ądrość. Gdyby k toś zab łąk an y  w 
odludnej puszczy, zobaczył w śród  n iej p ięk n ą  chatę, 
w okół n iej u p raw n e  pole i sad  owocowy, a  n as tęp n ie  
w ątp ił, czy był już w  ty ch  s tro n ach  człowiek, cóżby 
m ożna pow iedzieć o n im ? Zupełnie podobnie w yglą­
dałby człowiek, k tó ry  w idząc dowody w szechm ocy i 
m ądrośc i Bożej w  w szechśw iecie i  n a  ziem i, w ą tp iłby  
w  is tn ien ie  sam ego Boga. Jan Pelczar.

K om pot iz czerw onych borów ek doskonały  n a  
w zm ocnienie żo łądka i w  c ierp ien iach  podagry.

Sok z pom idorów  m a  być zn ak o m ity m  środkiem  
w  c ie rp ien iach  kiszek.

P rzy  złem  traw ie n iu  doskonale dzia ła  spożycie 
pom arańczy  naczczo, dłuższe p rzeprow adzen ie tej k u ­
ra c ji  u su w a dolegliw ości często zupełnie .

W inogrona szczególnie ciem ne są  bardzo  zdrowe, 
pożyw ne czyszczą krew , tą  sam ą w łasność m ają  
brzoskw inie naczczo spożyte działają bardzo skutecznie.

Jab łk a  czy to  surow e czy też gotow ane są  p raw ie  
najzdrow szym  owocem ta k  d la  sta rszy ch  jak  i d la  
dzieci.

K om poty podaw ane chorym  (ale dobrze rozgoto­
w ane) u ła tw ia ją  traw ien ie , po b u d za ją  czynność jelit.

Jab łk o  spożyte w ieczór p rzed  span iem  dzia ła  lek ­
ko  u sp o k aja jąco  n a  system  nerw ow y, n a  m ózg i spro­
w ad za  łagodny sen.

Czyści jam ę u stn ą , tw orzy  potrzebne k w asy  żo łąd­
k a . Łagodzi c ierp ien ia  hem oroidalne. P obudza czyn­
ność n erek  i  w ątroby . C hron i od zaburzeń  k iszek  i  bó­
lów g ard ła , słow em  jest n ie ty lk o  sm acznym  ale n ad ­
zwyczaj zdrow ym  owocem.

K ażdy owoc p rzed  spożyciem  pow inien  być albo 
op łu k an y  albo p rzy n ajm n ie j dobrze w y ta r ty  z k u rzu  
i różnych bakcyli.

Gcly w syciu mijają chwile.
Wszak w życiu m ijają chwile 
Rozkosznych marzeń, i rozterki 
Drogie uczucia pieścimy mile 
L epszej przyszłości złote iskierki.
Czasem coś zaika, tak rzewnie w duszy 
1 m yśl jaśniejsza w w yżyn y uleci,
Coś z łe j przem ocy w ięzy w nas pokruszy 
1 znów nadzieji iskierkę roznieci.
Życie zagadką, m y czegoś szukam y ,
Lecz cóż znajdziem y, by szczęśliwym  byc 
Kw iat życia więdnie, lecz m y się błąkamy 
A nam potrzeba życiem duszy żyć.
Nieraz m arzym y, i m yślim y sobie 
Wszak snem przedziwnym  zdaje nam się życie,] 
Ileż zam ysłów położono w grobie?
Które śmierć przerwie, w najlepszym  rozkwicie.

Piotr Leśniak.
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O brazek nasz przed­
staw ia rozw ój czytelni­
c tw a w świecie. L iczby 
um ieszczone na otw artej 
księdze w yrażają  ilość 
książek w ydrukow anych 
w  przeciągu roku w da­
nym  kraju , liczby zaś o- 
bok nazw y k ra ju  ozna­
czają  ilość m ieszkańców  
tegoż. Polski tu  brak, ale 
przypuszczeć m ożna, że 
Polska przy 30 m iljonach 
m ieszkańców  produkuje 
rocznie około 5.000 książek , gdyż czytelnictw o coraz 
b ard zie j się rozw ija. Jes t to jed n ak  zam ało, gdyż
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N iem cy nie liczące naw et dw a razy  ty le m ieszkańców , 
co P o lska , d ru k u ją  rocznie pięć razy  więcej książek.
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Zam ek w Szymbarku.
W  oddalen iu  7 km . od Gorlic, w  s tro n ie  po łudn io­

w o-zachodniej, zn a jd u je  s ię  n iew ie lk a  ale za  to  u rocza  
w io sk a  Szym bark.

W  w iosce tej zn a jd u je  się n a d  brzegiem  rzek i Ro­
py , w  p ięk n em  położeniu, w  s ty lu  renesansow ym  zbu­
dow any, do dziś dobrze zachow any zam ek. O kolica 
S zym barku  jes t b ardzo  m alow nicza, o tacza  ją  bow iem  
w ien ic  pagórków , łączących  się z podgórzem  k arp ac- 
k iem , poprzeryw anych  w ąw ozam i i  w yłom am i, k tó ­
re  d o d a ją  k ra jo b razo w i jeszcze w iększego w dzięku  i 
m alow niczości.

U s tó p  ow ych pagórków , sam ym  środk iem  doliny, 
pom iędzy łąk am i a o rnem  polem , snu je  się sreb rn a  
w stęg a  b ystre j i dosyć głębokiej rzek i Ropy, w p a d a ją ­
cej pod Jasłem  do W isłoki. N ajw iększą ozdobę Szym ­
b a rk u  stanow i zam ek , k tó rego  m chem  i p leśn ią  po­
k ry te , zczem iałe, w ysokie m u ry  od b ija ją  się w  n u r ­
ta ch  Ropy. Z am ek zbudow any  jes t n a  rów nin ie , oto­
czony dokoła i  to  w  m ałej odległości, w yniosłem ! 
w zgórzam i, k tó re  n a d  n im  d om inu ją , w sk u tek  czego 
jak o  w arow nia , n ie  m ógł być bardzo  obronny. N ie po­
zostaw ił też po  sobie żadnych  podań , n ic  k ro n ik i n ie 
w sp o m in ają  o jego dziejach. Czy zam ek dzisiejszy sto i

n a  m iejscu  p ierw otnego zam czyska z czasów K azim ie­
rz a  W ielkiego i czy i jak im  u legł zm ianom  i p rzebu­
dowom, o tern  n ie  w iadom o.

D zisiejszy zam ek  zbudow any  jes t w  czworobok, 
zaopatrzony  z  każdego ro g u  w ysoką b asz tą  i  zn a jd u ­
je się w  dosyć dobrym  stan ie . O założeniu  p ierw otne­
go zam czyska, n iem a pew nych  danych. P odan ie  m ó­
wi, że is tn ia ł tu  od bardzo  daw nych  czasów zam ek, 
k tó ry  przechodził bardzo  rozm aite  losu  koleje i  że po­
dobnie jak  inne, jem u  w spółczesne zam ki, byw ał na- 
p rzem ian  burzony, tó  znów  dźw igał się z gruzów . To 
jedno zd a je  s ię  być pew nem , że ks. siedm iogrodzki 
R akoczy w w. XVII. zdobył go po k ró tk lem  oblężeniu 
i zniszczył doszczętnie i że po owem zniszczeniu  dźw i­
gn ął się z gruzów  n a  now o w  tej form ie, w  jak ie j po 
dzień dzisiejszy  się zna jdu je . Poniew aż w łaściciele 
S zym barku  n ie  m ogli łożyć znacznych kosztów  n a  u- 
trzy m an ie  zam ku  i o d n aw ian ie  go, a  chcą w ykorzy­
stać  jeszcez s ilny  m u r i sk lep ien ia, za łożyli w  n im  go­
rzelnię, gdzie w  daw nych  sa lach  b iesiadnych , m iesz­
czą się  m aszyny  i  p rzy rządy  gorzelnicze, daw n a zaś 
zbro jow nia w ypełn iona k ad z iam i zacierow em i i  be­
k am i z rek ty fik o w an y m  sp iry tusem .

Piotr Wenc.
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W aw rzkow e w esele będzie za dwie niedziele. Za­

raz  po zrękow inach  posed W aw rzek  z M arcysią do je ­
gom ości n a  pacirze. N ibyby się zdaw ało, ze pac irz  
kuraden um ie, ale ta k  n ie  jest. K uzden um i, ale ta k i 
la  siebie, a n ie  la  jegom ości. A zroś tą  może ta m  gdzie 
indziej inacej, ale n a s  jegom ość, to  chłop okru tecn ie  
ciekaw i. W szyćkoby chcie li w iedzieć i n icem  ich  n ie  
osukas. Ale i W aw rzkow i, a  jesce h a rd z i M arcysi ję­
zyka w gębie n ie  b rak n ie . Jegom ość swoje, a  M arcy- 
s ia  swoje.

— iSłuchajno M arcyś — p o w iad a ją  jegom ość — 
a  u m is ty  pacirz?

— Jesceby n ie  — o n a  n a  to. — Za przeproseniem  
jegom ości i bez obrazy, ale w yście jesce m a jtk i w  zę­
bach  nosili, jak  m nie n ieboscka m a tk a  i O jcynas i 
Z drow aś i jedenaście  p rzy k azań  w yucyli. I bez cobym 
n i m ia ła  um ieć.

— Chyba dziesięć, n ie  jedenaście?
— Jak  może być dziesięć, to  może być i jed en a­

ście. Im  w ięcej, tem  lepiej.
— No dobrze, dobrze! A cy siedem  grzychów  

głów nych znas?
— Pew nie! P rzecie cłek n ie św ięty, to się ta m  to 

i tam to  z p ra k ty k i tra fi. A  casem , ja k  sie idzie do spo­
wiedzi, to  sie n ie  siedem , ale i s iedem naśc ie  uzbira . 
Z reśtą  to  tam  jegom ości n ie  now ina, bo przecie sam i 
co W ielg i póst spow iedzi s łu ch a ją , toć w iedzą n a jle ­
p iej i n ie  p o trzeb u ją  sie pytać!

— Ale m nie sie n ie  rozchodzi o w szyćkie grzychy, 
bo ty ch  an iby  n a  w ołowej skórze n ie  sp isał, a le  o te  
najw aźn ie jse , o głów ne.

— I  to  w iem ! C em ubym  m ia ła  n ie  w iedzieć. Jego­
m ość m yślą , ze ja  ta k a  d u m a , ze n ic n ie  w iem , a  ja k ­
by ta k  przysło  co do cego, to  ja  n ie jed n ą  rzec w iem , 
k tó re j jegom ość n ie  w iedzą. Ale choć pow iadają , ze 
baby są okru tecn ie  ciekaw e, to  ja  ta m  do ta k ic h  n ie 
należę i  o n ic  s ie  jegom ości n ie py tam .

— P rzy śc ip n a  z ciebie dzieucha — pow iada li je­
gomość, —• ale ja  n ie  z sam ej ciekaw ości, ale z obo­
w iązku  sie ciebio pytam .

— P rzyśc ipna , n ie  p rzyścipna! To zalezy, jak  k ie ­
dy i  do kogo. Jeden  choćby chciał, to  n a  nic, a  drugi, 
choćby sie m u  n ie  bardzo  w idziało , to m usi. Juz  m nie 
ta k ą  Poniezus stw orzył i ta k ą  będę.

— Ale n ie  o to chodzi, m oje dziecko — p ad a ją  
znow u jegom ość — ino o to, cy ty  u m is w ylicyć n a  
pam ięć w szyćkie siedm  grzychów  głów nych?

— Cemu n ie? Jak  będzie potrza , to i w ięcej po­
trafię !

—• No a pow iadajze!
— Pycha, zazdrość, łakom stw o, obżarstw o, p ijań ­

stwo, m ałżeństw o, przekleństw o...
— Co, co? — p rzery w ają  jej jegom ość. — Przecie 

m ałżeństw o n ie jest grzychem !!
— Ach nie! A cem u to  jegom ość w  ta m tą  n iedzie­

lę pyskow ali z kazaln ice  n a  B a rtk a  z pod łasa , ze z 
M argośką siedizi n a  w ia rę  w  psiem  m ałżeństw ie . J a k ­

by n ie  było grzychem , toby  jegom ość o tem  n ie  g ad a­
li i n a  n ich  n ie  w ydziw iali. M usi być grzychem , a jak  
jedno jest grzychem , to  i  d rug ie jes t grzychem . I je­
sce B artk a  z M argośką m usi być m niejse, bo jedno* 
d rug iem u  do ślipiów  n ie  skace, to i  obrazy B oskiej 
n im a.

— To sw oją drogą, a  tam to  sw oją. Ale dajm y te ­
m u  spokój, bobyśm y sie  i  do ju tra  n ie  dogadali!

— Ja  ta m  m am  cas.
— W ierzę! Ale pow iedzze m i jesce, ile  je s t św ię­

ty ch  sak ram en tó w ?
—■ Ile? A k toby  je  ta  porachow ał! I w  Z atracony  

w si w  kościele P rzenajśw ię tszy  S ak ram en t, i w  M aj­
dan ie  jest, i w  Z alesiu  jest, i w  C arnej je s t i  wszędzie, 
gdzie ino kośció ł jest, to  jes t i P rzenajśw ię tszy  S ak ra ­
m ent. A ile  jes t kościołów  n a  świecie, to  chyba i sam i 
jegom ość n ie  w iedzą, a  skądże ja  m am  w iedzieć?

— Co p raw d a , to  p raw d a! — przyznali jegom ość 
rac je  M arcysi i  juz s ie  jej w ięcej o n ic n ie py tali, bo 
sie bali, zeby sie ich ona o co n ie  zaeęła pytać, bo, 
choć uceni, sam iby  n a  n ie jedno  n ie  odpow iedzieli.

T ak  ted y  p ac irze  posły  jak o  tak o  i jegom ość przy­
rzek li, ze w  p rzy s łą  n iedzie lę  p irs ą  opow iedź w yw oła­
ją, o ile d o stan ą  p arę  kogu tków  n a  odpust, k tó ry  m a 
być n a  sam ą  Z ielną w  kościele w  Z atraconej Wsi...

Z rękow iny i  pac irze  to dopiro p irsa  rzec, a  re ś ta  
z a s ta ła  n a  później i  dobrze się  trzeba nachodzić, n im  
se cłek babę n a  k a rk  sprow adzi. To tez ju z  W aw rz­
kow i po tygodn iu  zen iack a  się  u p rzy k rzy ła  i  byłby 
s ię  chętn ie  rozm yślił, gdyby go n ie  było w styd  i gdy­
b y  m u  bab y  n ie  było końcem  potrzeba. Bez baby  się 
m ożna, obejść dzień, dw a, a choćby i ty d z ień  jeden  i 
d rugi. Ale d ru g i m iesiąc, to  la  W aw rzk a  było  zaduzo, 
jak o  ze ju z  od  k ilk u  la t by ł p rzyzw ycajony  do w szel­
k iej w ygody, k tó re j m u  te ra z  b rak ło . I n a jb id n ie jse  
były  przez ten  cas te  ogony w  sta jn i, k tó re  n ie ra z  n ie 
w iadom o za co i po co, od W aw rzk a  pow rozem  ober­
w ały.

T rza się  było żenić dalej, bo inacej i chudobaby 
zm arn ia ła  i W aw rzek  sam  n i  m ia łb y  się n a  k im  p raw ­
dziw ie pociesyć. Bo co baba, to  baba, a co bydle, to  
bydle!

Pieśń  słow icza.
W ieczornej rosy per ły  djam enlowe 
Cicho się kładą na kwiatów  kielichy,
Z orzy zachodniej uścieli tęczowe 
W śród mgieł rozw ianych oplótł pow iew  cichy. 
Sni kwiecie. D awno usnęła dąbrowa,
Spoczęły gw iazdy, upowile w  chm ury,
Jeno się w  sercu moc tajemna chowa.
Jeno nic zdrzem nie doli p tak  pon u ry!
Lecz co to? Zwolna cichnie ból tłumiony,
Pierś rozełkaną koi coś i pieści,
Wieszczego piew cy dziwnie głos natchnionlj 
Szepce przedziw nych  pasm o opowieści.
Szepce, to znowu zalewa się łzami.
To skargą zadrga, to nuci żałośnie..,
Pieśń w  dal się szerzy, hejnał dziw ny rośnie. 
Wlecze się czasem rozw ianym i snami.
Pieśni słowicza! dźwięcz!Niechaj twem brzmieniem  
Upieszczę duszę rozełkaną. senną,
Niechaj w tw ej nuty toń srebrną bezdenną 
Utopię serce, stargane marzeniem !
Czemu um ilkłaś? Nuć, szare p taszyn o!
Głos się załam ał, drżenie cichsze, łzawsze...
Drga pierś ptaszęca, fale bólu płyną...
O, zanuć! zanuć! Zam ilkłaś na zawsze?...

Halina Szybowiczowa.
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Ślepa niewolnica.
XI.

Zuchwały czyn.
W  owym  czasie n ie jak i P io tr  Doroszenko zam ie­

rza ł przy  pom ocy T urków  i  T ata rów  zaw ładnąć U k ra­
iną, a lud  kozack i z pow odu tego przedsięw zięcia roz­
pad ł się n a  k ilk a  stronn ictw , z k tó ry ch  jedno pod h e t­
m anem  Sierko, okazyw ało się sk łonnem  do u zn an ia  
zw ierzchnictw a Polski.

Gdy w o jsk a  po lskie pobiły  przed n ie jak im  cza­
sem  T atarów , Doroszenko w szedł w  uk ład y , k tó re  je­
dn ak  podczas abd y k acji J a n a  K azim ierza i n astęp n ie  
pow stałego s tąd  zam ętu  p rzerw ane zostały.

H etm an  innej części K ozaków  zbuntow ał się rów ­
nież przeciw  zw ierzchn ic tw u  carów  m oskiew skich, 
został jed n ak  przez Doroszenkę zdradziecko zam ordo­
w any i  zdaw ało  się, że Doroszenko dopnie swego celu.

Jednakże Kozacy zadn iep rzańscy  odebrali m u 
ponow nie część U k ra in y  i  Doroszenko ostatecznością  
zm uszony, o d d ał się w  opiekę Turków .

T u rc ja  jednakże za ję ta  w o jn ą  przeciw  W enecji i 
n iechcąc obrazić T atarów , obaw ia ła  się p rzy jąć hołd  
jego.

Nowe p róby  D oroszenki w  celu  zbliżenia się do 
P o lsk i n ie u d a ły  się, poniew aż w  sejm ie i senacie za­
raz  po w yborze M ichała  W iśniow ieckiego n a  k ró la , 
zap ad ła  u ch w ała  o g łasza jąca  kogoś innego hetm anem  
U krainy .

W obec tego zacięta  w a lk a  z U k ra iń cam i by ła  n ie ­
un ikn iona.

W obec tego J a n  Sobieski z podw ładnym i dowódz- 
oam i i ich  oddzia łam i n a jk ró tsz ą  d ro g ą  śpieszył n a ­
przeciw  zbun tow anych  Kozaków, ażeby o ile m ożna 
najp rędzej n a  n ich  uderzyć. G łów na część pow ierzo­
nej m u  a rm ji in n ą  drogą, n a  Lwów dąży ła , ażeby się 
z n im  połączyć.

Ja n  Sobieski przybył jed n ak  n a  um ów ione m iej­
sce w cześniej od tego głównego oddziału  i był zm u­
szony czekać jego nadejśc ia .

Pew nego w ieczoru k ilk u  jego jezdnych, k tó ry ch  
w ysła ł n a  zw iady, p rzyprow adziło  do obozu schw yta­
nego n ieprzy jacie lsk iego  szpiega.

Człow ieka tego w poszarp an e j odzieży p rzy p ro w a­
dzono przed  Ja n a  Sobieskiego, k tó ry  s ta ł  p rzed roz- 
palonem  ogniskiem , w sp arty  n a  szabli. Gdy przypro­
w adzony spostrzegł dum nego dzielnego w odza, pad ł 
przed n im  n a  ko lana.

—■ H a! w ie lk i w odzu! — zaw ołał, te raz  mogę 
um rzeć, k iedym  cię w idział!

— Chcesz m i pochlebić i sądzisz, że tym  sposo­
bem  n ak łon isz  m nie, żebym  ci życie i  w olność d a ro ­
w ał, —- odpow iedział Sobieski iz pogardą, — może 
chcesz się tłum aczyć, żeś się zak rad a ł do nas, by m nie 
się  przyjrzeć?

— Twoje im ię p o w tarza ją  w szystk ie  h o rdy  z po­
dziwem, w ielk i w odzu! N iem a an i jednego a tam an a , 
jak  szeroka i d łu g a  ca ła  U k ra in a , k tó ry b y  nie m ów ił 
o tobie! A te raz  ja  cię w idziałem  w ielk i wodzu, k tó ­
rego w szystk ie języki w ielbią, przed k tó ry m  d rżą  
w szystk ie  wrogi!

— Nie sądź, że tw oje słow a zdo łają  cię ocalić od 
śm ierci, n a  k tó rą  jak o  szpieg zasłużyłeś! — przerw ał 
Jan  Sobieski pochw ały  K ozaka, k tó ry  n a  te  słow a 
d rgnął n ieznacznie i m ałem i, p rzen ik liw em i oczym a

spojrzał z podełba n a  polskiego wodza, poza k tó rym  
sta ło  k ilk u  oficerów  i pew na liczba żołnierzy, — czy- 
liż n ie  wiesz, że szpiega w iesza ją  n a  pierw szej gałęzi? 
C hciałeś w yszpiegow ać, jak ie  są m oje siły  i jestem  
pew ny, że D oroszenko n ie ty lko  ciebie, ale i w ięcej 
szpiegów w ysła ł w tym  celu, a  ty  zostałeś z łapany . 
S kąd przyszedłeś?

— Ze Ż w ańca w ie lk i w odzu!
— Ze Ż w ańca? W ięc Doroszenko jes t już w Żwań- 

cu? —* zapy ta ł Sobieski zdziw iony, poniew aż to  k ilko ­
m a w ieżam i i m u ra m i opatrzone m iasteczko, zna jdo­
w ało się zaledw ie k ilk a  m il od obozu.

Kozak zdaw ał się nam yślać  n a d  k łam stw em .
— D aru ję  ci życie K ozaku — m ów ił Sobieski d a ­

lej, — jeżeli m i powiesz, gdzie przebyw a h e tm an  Ko­
zaków  i jak ie  m a  siły.

— W  ta k im  raz ie  byłbym  zdrajcą! — skrzyw ił się 
chytrze Kozak.

—■ Rozumiem... chcesz powiedzieć, że za  ta k ie  w y­
znanie żądasz czegoś w ięcej niż życia? A więc dobrze,

Przychodzisz ze Żw ańca?

dam  ci sak iew kę złota, jeżeli m i odpowiesz n a  moje 
py tan ia .

— S akiew kę z ło ta?  — pow tórzył Kozak, cm okając 
językiem , — i owszem ! Za to  c i powiem , co chcesz 
w iedzieć w ielk i wodzu!

— Przychodzisz ze Żwańca... ozy Żw aniec obsa­
dzony?

— T ak  w ie lk i w odzu siln ie  obsadzony!
— Mów praw dę K ozaku, jeżeli c i życie m iłe!
—• H etm an  był d z isia j w  Żw ańcu, czy tam  jest je ­

szcze n ie  wiem!
— Czy m ia ł czekać tw ego pow rotu?
— Tak, pan ie , m iał czekać, ale pew no zdało m u 

się za długo! Sprow adza jeszcze w ięcej zbrojnych pod 
m iasto!

— Ilu  zbrojnych m a  h e tm an  p rzy  sobie?
— Tego n ie  w iem , panie!
— K łam iesz, Kozaku!
—■ Będzie około trzech  tysięcy, w ielk i wodzu!
— T rzy ty siące?  Z atem  głów ne jego siły  są jeszcze 

daleko, bo D oroszenko p row adzi p rzynajm nie j cztery 
razy  ty le  zbrojnych, w iem  o tem  tak  dobrze, jak  ty!

— Ja  ty lu  zbrojnych n ie  w idziałem , panie! P rze­
ceniasz siły  tw oich  n ieprzy jació ł!

—• Jak  siln ą  jes t o sad a  Ż w ańca? — zapy ta ł So­
bieski.

—• T rzy ty siące  Kozaków, panie!
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— A z  k tó re j s trony  m iasteczko n a js łab ie j u fo r­
tyfikow ane i obsadzone?

— Od strony  w ieży, panie! Jeżeli chcesz n a  nie 
uderzyć, to  przypuść a ta k  n a  wieżę!

—• Czy sto ją  tam  forpoczty?
—- Nie, panie. M ost zwodzony jes t ściągnięty .
—• I Doroszenko stój i w ty le  ze sw em i głów nem i 

s iłam i w  zasadzce. W ysunął nam  Żw aniec jako  ponę­
tę, jakbyśm y byli s tad em  w ietrzących  za słon iną! — 
rzek ł Sobieski.

— W iesz w szystko w ielk i wodzu, w iesz te raz  
w szystko, co ci m ogłem  W yjawić! — odparł Kozak.

—• I m asz ap e ty t n a  sak iew kę złota! — dodał So­
bieski.

— Czyżbyś chciał złam ać sw oje słowo, w ie lk i wo­
dzu? — d rgną ł żywo Kozak, k tó ry  pow oli p rzy  czołgał 
się do Sobieskiego i s ta n ą ł p rzed  n im  prosto.

— N igdy jeszcze słow a n ie  złam ałem ! — odpow ie­
dział Sobieski z pogardą.

— W ięc daj m i m oją nag rodę w ielk i w odzu!
— O trzym asz ją  ch y try  i fałszyw y chłopcze, jak  

się ty lko  okaże, że tw oje p o d an ia  są  praw dziw e!
Kozak zerw ał się. Lew ą ręk ę  podnosił w  dzikiej 

w ściekłości, p raw ą  zaś trzy m ał pod sw oim  p odartym  
w ełn ianym  płaszczem , k tó ry  w łaściw ie sk ład a ł się 
ty lko  z b ru n a tn e j obszarpanej p łachty .

— C hcesz m n ie  tu  za trzym ać? zaw ołał, — chcesz 
m nie w ziąć do niew oli?

— Czy sądzisz, że cię puszczę w olno? Bądź kon- 
ten t, że ci darow ałem  życie! Jeżeli tw e  p o d an ia  są  
praw dziw e i oddaw ać m i będziesz usług i, to  d o s ta ­
n iesz n ad to  n a g ro d ę !

— W ięc dobrze, — 'Zgrzytnął kozak nagle zęba­
mi, — skoro jestem  pewny śm ierci i  niewoli, oddam  
przynajm niej w ielkiem u hetm anowi przysługę, k tó ra  
moje imię tak  Sławnem uczyni, jak  twoje!

Kozak b ły sn ą ł szty letem  w  rę k u  i w te j sam ej 
chw ili zrobiw szy zręczny skok k u  Sobieskiem u, sk ie­
row ał szty let k u  jego piersi.

W szystko to  było dziełem  jednej sekundy. O ta­
czający n ie  by li w  s tan ie  pow strzym ać ta k  szybko 
skrytobójcy , k tó ry  by ł w idocznie n a ję ty m , ażeby  zgła­
dzić ich  w odza.

Ale Sobieski m ia ł się n a  baczności.
W  tej sam ej chw ili, w  k tó re j kozak  przyskoczył 

do  niego  ze sztyletem , pochw ycił Sobieski ręk ę  sk ry ­
tobójcy.

—• W ięc dlatego d a łeś  się w ziąć do niew oli! — 
zaw ołał Sobieski, gdy ludzie jego przyskoczyli i  po­
chw ycili kozaka, —■ w ięc n a  to  byłeś n a ję ty ?

Kozak zgrzy tnął dziko zębam i.
Odrzucono go n a  stronę.
— Nie robić z n im  d ług ich  zachodów ! — rozkazał 

Sobieski, — m u sim y  dać o d s trasza jący  przyk ład . Ma 
być rozstrzelany .

— U szedłeś m ojej ręk i! zg rzy tnął zębam i k o ­
zak, — ale  poczekaj! jeżeli ja  clę n ie  zgładziłem , zn a j­
dzie się inny , co w ym ierzy  le p ie j!

Żołnierze odprow adzili w ięźn ia  n a  n iezby t odle­
głe m iejsce, gdzie się paliło  k ilk a  ognisk obozowych. 
T am  przyw iązano  go do drzewa.

D ziesięciu m uszk ieterów  stanęło  w odległości 
dw udziestu  k roków  od niego.

— Módl s ię  kozaku! — dał się  słyszeć głos k ie ru ­
jącego egzekucją oficera.

Szyderczy uśm iech  był odpow iedzią n a  te  słowa.
— S trzelajcie! — zaw ołał kozak, —• n iech  będzie 

p rzek lę tą  m oja ręk a , k tó ra  chybiła.
M uszkieterzy  podnieśli strze lby  i w ym ierzyli.

— O gnia! — zakom enderow ał oficer.
Rozległ się h u k  w ystrzałów .
W  tej sam ej chw ili g łow a skazanego  o pad ła  n a  

piersi.
Tym czasem  Sobieski zw rócił s ię  do sw ych to w a­

rzyszów  i 'Zbliżających się do  niego podw ładnych  do- 
wódzców.

— Doroszenko jes t b lisko , — rzekł, - -  trzeba się 
dow iedzieć o jego p lan ach  i o jego siłach. M usim y po­
słać do Ż w ańca jak iego  pew nego i odw ażnego czło­
w ieka, ażeby się p rzekonał, jak  s iln ie  obsadzone jest 
m ia s to !

—• Ja  u d am  się n a  zw iady, w odzu! rzekł jeden  z 
podkom endnych dowódzców, p rzystępu jąc  do So­
bieskiego.

— W yślij m n ie  w odzu! — zaw ołał inny, podno­
sząc ręk ę  do  góry.

Sobieski n am y śla ł się przez chwilę.
— Zostańcie tu  w szyscy! — zaw ołał nagle, — ja  

sam  u d am  się do Żw ańca.
N ik t n ie śm iał się  opierać ty m  stanow czym  s ło ­

wom.
—• D ajcie m i płaszcz i  czapkę szpiega! — m ówił 

Sobieski dalej, — jak o  kozak  dostanę się do m ia s ta  i 
otworzę w am  b ram y  w ieży! Ty u d asz  się ze m n ą  aż 
pod m iasto  i pozostan iesz n a  czatach, — rzek ł do je­
dnego z podkom endnych, gdy o św icie n a  szczycie 
wieży zobaczysz chorągiew , będzie to  znakiem , że m a­
cie p rzy stąp ić  do a ta k u !  S z tu rm ujcie  Żw aniec! Doko­
n a jm y  bez głów nych sił zuchw ałego dzieła, k tó re  po­
w iększy n aszą  sław ę!

O taczający ok rzykam i w tó row ali wodzowi.
— N astępn ie  p rzy jd ą  n asze  głów ne siły  i połączą 

się z nam i, a w tedy  w yruszym y ze Żw ańca, — m ówił 
Sobieski dalej, —- n ic n a s  w ów czas n ie  w strzy m a w  
zw ycięskim  pochodzie i  pokonam y  buntow ników !

P la n  Sobieskiego o taczający  przy ję li z zapałem . 
Z u ch w ała  odw aga w odza u d zie liła  się podkom end­
nym . W szyscy p a trzy li z podziw em  n a  Ja n a  Sobie­
skiego, k tó ry  n ie chciał s ię  n ik im  w yręczyć w  w yko­
n a n iu  n a jtru d n ie jszeg o  i najn iebezpieczniejszego za­
dania.

K ilku  oficerów  przyniosło  m u  s ta rą , p o d a r tą  b u r­
kę rozstrzelanego  i jego czapkę. Sobieski kaza ł sobie 
p rzystrzydz w łosy jak  noszą kozacy, w łożył czapkę i 
okrył isię b u rk ą .

— N aprzód  — rzekł do  podkom endnego, k tó ry  
m iał m u tow arzyszyć aż pod m iasto , — do w idzenia 
tow arzysze! Gdy u jrzycie  chorąg iew  n a  w ieży w 
Ż w ańcu, to  przypuszczajcie  sz tu rm  do m iasta! J a  
w am  otw orzę bram ę!

Było około jedenaste j w  nocy, gdy Sobieski i jego 
tow arzysz konno w cichości opuścili obóz i n a jb liższą  
d rogą u d a li się do Żw ańca.

Gdy przybyli do czat rozstaw ionych  d o k o ła  obo­
zu, zaw ołano n a  n ich , d a li się poznać i zostali p rze­
puszczeni.

Po n ie jak im  czasie jazdy  n ap o tk a li daleko n a ­
przód w y su n ię tą  placów kę, k tó ra  im  oznajm iła , że 
dokoła n iem a nic podejrzanego.

Nie m ożna było polegać n a  ośw iadczeniu  szpiega, 
że dokołą m ia s ta  n iem a w a rt  i p laców ek. N ależało 
postępow ać ostrożnie.

Gdy dw aj jeźdźcy zbliżyli się do m ałego dobrze 
u fortyfikow anego m iasta , Sobieski za trzym ał kon ia 
i zeskoczył z niego, oddając  cugle tow arzyszow i.

— P ozostań  tu ta j ,  — rzek ł po c ichu  do niego, — 
tam  zn a jd u ją  się drzew a. U m ieść się z obydw om a k oń­
m i w u k ry c iu ! O świcie, gdy będziesz m ógł u jrzeć
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w ieżę żw aniecką, p a trz  czy n a  gzym sie jej będzie po­
w iew ała  chorągiew . Jeżeli ją  ujrzysz, spiesz do obozu 
i sp row adzaj co prędzej oddział pod m ury  m iasta .

—• W ykonam  rozkaz w odzu!
N astępn ie oddalił się Sobieski, k tó ry  w  b u rce  i 

czapce w yglądał, jak  szpieg D oroszenki.
N iezatrzym any  przybył do fos o taczających  m ia­

sto. Poza n iem i w idać było ciem ne zarysy  wieży 
m iejsk ie j. •

Sobieski zbliżył s ię  do m iejsca, w  k tó rem  znajdo­
w ał się m ost zwodzony, k tó ry  n a  noc podjęto. S ta ła  
ta m  w a rta  n a  w ałach .

Sobieski zaw ołał n a  szyldw acha.
Szyldw ach zap y ta ł k to  n im  jest.
— Iw an, —odpow iedział Sobieski.
O czekiw ano w idać pow rotu  szpiega, gdyż opu­

szczono m ost zwodzony.
Kozacy w yszli nap rzec iw  nadchodzącego.
—- T o  Iw an? — m ów ili, — i czegóżeś dokazał 

Iw an ie  ?
— W eźniem y ich  w szystk ich  z Sobieskim , — od­

pow iedział Sobieski, zm ien ia jąc  nieco głos.
— Czy byłeś u  niego? Zdołałeś się w ydostać żyw­

cem?.... Obudzić h e tm an a  m ówiono.
— Nie, n ie  budźcie go! Obudźcie go dopiero  n ad  

ranem  — rzekł Sobieski, — czasu jest dosyć nim nadejdą!
— Kiedyż p rzy jd ą?  — p y ta li  Kozacy.
—■ P uście  m nie do w ieży, jestem  s tra sz n ie  zmę-

Garbus.
P rz y s ta n ę ła  n a  chwilę, o p arła  g rab ie  o  dopiero  

co w zn iesioną kopkę s ia n a  i zaw iązyw ała  czerw oną 
ch u stk ę  n a  głow ie, k tó ra  ro zw iąza ła  s ię  w  pracy. Całe 
s ta jan ie  skop iła  i oto s ta ły  przed n ią  szare, pachnące 
kopki, p ra ca  jej zno jna a przecie m iła. S tojąc ta k  w o­
dziła  ślicznem i oczym a po p racy  swej, po b łęk itn em  
n ieb ie p rzep ad a ły  p tak i, po słońcu  k tó re  w  dzisiej- 
szem  letn iem  popo łudn iu  prażyło okru tn ie , p rzen i­
k a ją c  jej m łode, zdrow e ciało  żarem .

U śm iechnęła  się do bujnego żyta, k tó re  szum iało  
p rzed  n ią . W ia tr  je pieścił sub teln ie , fa lą  przep ływ a­
jąc  po lin jow ych  k łosach . Z apach  ch leba biegł od tego  
zboża, w c iąg a ła  go H an k a  w p iers i sw e z rozkoszą.

Z ad u m ała  się n a  chw ilę, p rzepełnione serce m a­
jąc p rzedziw nem  uczuciem  radości, szczęścia i  tę ­
sknoty.

T ak  zasta ł ją  Jasiek , idący  m iedzą. W yłonił się 
z za ży ta  i p rzy stan ą ł nagle, uderzony  czarow nym  
w idokiem , boć H an k a  obojętną m u  n ie  była.

— Tuś H anuś, szczęść ci Boże! — W ykrzyknął, 
hopnąw szy z m iedzy k u  niej.

—- Dej P an ie  Boże, dej! •— odpow iedziała wesoło, 
z  gorącym  ru m ień cem  n a  tw arzy.

— T ak cię H an u ś sp a liło  słońce, co s trac h  —- m ó­
wił, w odząc oczym a po jej ładnej, ogorzałej tw arzy , 
po roziskrzonych , jak  noc czarnych  oczach.

M iał ją  przed sobą p e łn ą  uroku , ja k i tch n ą ł z jej 
m łodego, szalomem zdrow iem  i  m ocą przepełnionego 
ciała. W idokiem  jej poił się  n iby  m ocnym  tru n k iem .

— P iek n ieś  H anuś sk o p iła  siano , — szeptał, ła ­
kom ie p a trząc  n a  jej k rw ią  napęczn iałe , gorące usta .

— Z daje m i się, że n ie  o s ian ie  m yślisz! — Z aś­
m ia ła  się wabiąco.

czony, —• odpow iedział Sobieski, — m uszę się prze­
sp ać  parę  godzin! Ju trze jszej nocy przy jdą!

Ciemność sp rzy ja ła  zuchw ałem u czynow i Sobie­
skiego. W arty  go n ie poznały. W puściły  go b ram ą  do 
m iasta .

Sobieski p rzekonał się, że w b ru d n y ch  w ąsk ich  
u liczkach  pełno było kozactw a. M usiała  być znaczna 
s iła  w  Żw ańcu, a D oroszenko sam  znajdow ał się  po­
m iędzy n im i.

T u  i ówdzie n a  p łacach  paliły  się  ogniska. Dokoła 
n ich  leżeli źle odziani i n iekom pletn ie  uzbro jen i ko­
zacy w  śnie pogrążeni. W szyscy zd aw ali się być zu­
pełn ie  bezpiecznym i od n ap ad u . N ik t n ie  zw racał 
uw agi n a  Sobieskiego, k tó ry  przechodził u licam i, aże­
by s ię  rozpatrzeć  w  siłach  Doroszenki.

Zaczynał on w ierzyć w pow odzenie swego p lanu . 
Szło ty lk o  o to, żeby się m ógł dostać do w ieży i za 
ciągnąć chorągiew .

Po k ró tk im  czasie, przybył do staroży tne j, obszer­
nej w ieży, stanow iącej część m u ru , o taczającego m ia ­
sto i  w  k tó re j tu  i  ów dzie rozstaw ione były  w arty .

P rzy  w ejśc iu  do w ieży sta ło  k ilk u  kozaków. Gdy 
Sobieski chciał p rzejść koło n ich , zaw ołali n a  niego.

— Czyż n ie  znacie Iw an a?  — odpow iedział.
Kozacy zrobili parę  szyderczych uw ag.
N iebezpieczna to  b y ła  chw ila.
P rzeszedł jed n ak  szczęśliw ie koło kozaków  i do­

s ta ł  się do wieży. T eraz był już  u  celu.
(Ciąg dalszy nastąpi)

— K usiciel z ciebie za traco n y  — odparł, p rzy g ła ­
dzając b u jn e  włosy, bo m u  je w ia tr  n a  w sze strony  
rozrzucił.

Kosę, k tó rą  n iósł n a  ram io n ach  o kopkę oparł, 
pasek  u  spodni rozluźniony nieco p rzyciągnął i u siad ł 
n a  m iedzy pod żytem .

-— Chodź H anuś, spoczniesz kapkę.
— E, k iej dograbić m i trza . Nie długo tego, chw il­

kę  jeno. Zaczekasz?
— A dy n ie? Zaczekam .
C hw yciła napow ró t g rab ie  w  silne ręce. Jako  

barw ny , b u jn y  kw ia t, po iła  Jaśkow e oczy, gdy  p a ­
trza ł n a  n ią  p o ru sza jącą  się z w dziękiem  i  isiłą.

Za parę  pac ierzy  dokończyła pracy. R zuciła  g ra ­
bie n a  zagon i  u s ia d ła  p rzy  nim .

— Będziesz J a s iu  kosił sw oją łąk ę?  — spy ta ła , 
o p a tru jąc  swe m ałe, bose nogi m ocno po d rap an e  przez 
ścierń.

—Będę. Zacznę teraz, do północy gotow a. Do k się­
życa kosił będę.

— Dobrze w  nocy kosić. Chłód...
— P rzy jdziesz  H a n u ś  k u  m nie ?
— Byle się  G arbaty  n ie  spodział, przylecę. W iesz, 

jak iś  on dziw ny, ta k  m i się w idzi, że m ie p ilnu je .
— Boisz s ię  go?
— B oję się. Ja k  się zezłości, n iczem  zwierz. Śli- 

pis-ka gorzeją  m u  w tedy  aż s trac h  patrzeć.
— Poco cię też m a tu ś  dali za n iego? Ani ty  m u 

żona, an i panna...
W estchnęła. Rozgorzałe, nag le  p o sm u tn ia łe  oczy, 

w  św ietlis tem  n ieb ie u top iła , jak b y  tam  szukać 
ch c ia ła  odpow iedzi n a  Jaśkow e słowa.

Milczeli. O parła  głow ę o jego silne ram ię , on ją  
objął, p rzy tu lił. Dobrze im  tak  było, ukojnie.

K ochali się od daw na. Mimo łez i rozpaczy, m a t­
k a  za G arb u sa  ją  d a ła , bo b ogaty  był. Ślub z n im  uczu­
cia H an k i n ie  zniw eczył, kocha ła  Jaśk a , jak  daw niej. 
W idyw ałisię czasam i pokryjom u.a m iłość ichby iaczysta .
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— P o ra  m i k u  dom ow i iść, — rzek ła , budząc się 
z zadum y.

—■ Ej H anuś, ta k  m iło z tobą.
— I z tobą Jasiu . Ale m i trzeba iść...
S po jrzała  w jego p o sm u tn ia łe  oczy i chcąc go m o­

że rozw eselić, objęła za szyję ram io n am i i m ocno u c a ­
łow ała  w  u sta . Z erw ała się potem  i  chw yciw szy g ra ­
bie, bez og ląd an ia  się odeszła.

—• H anuś, o w ieczorze p a m ię ta j! — B iegła za n ią  
cicha p rośba Jaśka .

N adszedł w ieczór. H an k a  s iedzia ła  n a  p ro g u  cha­
ty, z zał-ożonemi n a  p iers iach  ręk am i, zap atrzo n a  w 
osrebrzoną księżycem , po lną  przestrzeń .

G arbus chodził po izbie, szyku jąc się do snu. U 
p asa  n a  szn u rk u  p rzyw iązany  m ia ł nóż z k tó ry m  się 
n igdy  n ie rozstaw ał. P o tw orny  to  był człek. M ały, żół­
ty , -chudy .straszliw ie, zły i  ponury , do żadnej p racy  
i  życia niezdolny. Zw ano go G arbusem . N igdy n ie  m ó­
w ił nic. H an k a  w s trę tu  n ie  k ry ła , w idział to. D w ule­
tn ie  z n im  pożycie n iek ied y  o szaleństw o  ją  -przypra­
w iało  i ty lko m iłość do Ja śk a  -dodawała jej sił.

-Czekała. G arbus po izbie chodzić p rzesta ł, ułożył 
się -na posłan iu . Gdy dobiegł ją  jego m ocny oddech, 
p rz y p a rła  d rzw i i w p ro st od dom u m iędzy  pole poszła, 
k u  Jaśkow i.

N a św iecie by ła  cichość p rzecudna, uko jna. O ta­
czał ją  zewisząd półm rok. Szepty nocne, ta jem nicze , 
sn u ły  się w okół n iej. P ow ietrze rześk ie, m ocną prze­
sycone w on ią  skoszonych  traw , w ciągała  w  swe silne 
p iers i z rozkoszą. Gorycz znikła. P rzy ro d a  ta jem nem  
sw em  dotknięciem  k o iła  jej zranione, spon iew ierane 
serce.

Jasiek  kosił. Z daleka już  dobiegł ją  chrzęst kosy  
podcinającej -trawę. Zobaczył ją , kosę rzucił, k tó ra  n i­
by p ła sk i w ąż n a  -świeżej, w ilgotnej tra w ie  lśn iła . 
Gdzieś z d a la , z zagajn ików  m łodych, dobiegł ich 
k rzy k  nocnego p tak a .

— T akem  się tra p ił , że n ie  przyjdziesz... — szep­
ta ł, głow ę o b u jn y m  w łosie n a  jej k o lan ach  k ładąc.

W  m ilczeniu  w odziła  d łon ią po  w łosach  jego.
— G arbus n ie  w idział?  — S pyta ł po chw ili sen ­

nym  gło-sem.
— Nie. -Spał, jak em  poszła.
M yliła się. G arbus podejrzew ając  ją  trochę, ud a ł 

d z is ia j sen i gdy  H an k a  m iedzą k-u Jaśkow i szła, n ib y  
zw ierz n a  czw orakach  za n ią  pełz. O k ropna jego, w  
pie-r-si w ro śn ię ta  głow a, w ychy liła  się n iedaleko  nich. 
Ręce jego, -o n ad m ie rn ie  d łu g ich  p a lcach  n ib y  szpony 
w yciągały  się k u  nim .

P ow iał sk ąd ś w ia tr , zaszum iał w koło n ich  i u- 
cichł przy  opodal szem rzącym  strum yku .

Nie m ów ili do sieb ie  p raw ie  nic. W spólna obec­
ność w y sta rcza ła  im  zupełnie.

Gdy odeszła już  i p rzep ad ła  w  c ien iach  nocy, -stał, 
p a trząc  w  m iejsce kędy  zn ik ła, zadum any , n a  sreb r­
nej kosie  oparty .

— Ej H an u ś, H anuś... — niósł w ia tr  szept jego 
po polach.

O strożnie ro zw arła  drzw i i p raw ie  bez szm eru  w e­
szła  w  sień. Drzwi od izby o tw arte  n a  oścież były. W  
św iatłem  księżyca napełn ionej izbie, w idno było. Oczy 
poszukały  p o słan ia  G arbusa i n a ra z  p rzym knęły  się 
przerażone, n ie  w idząc n a  pościeli nikogo.

-Nim zdołała  cośkolw iek pom yśleć, czyjeś szpony 
uchw yciły  ją  z ty łu  za gard ło  i pow aliły  n a  w znak. 
G arbus o p iek ieln ie  przez w ściekłość w ykrzyw ionej 
tw arzy , s iad ł jej n a  p iersiach , m ocno do ziem i cisnąc.

Oczy gorzały  m u  jak  u  złej bestji. G rubym  k ijem , k tó ­
ry  z sobą -przyniósł, bić ją  począł po głowie.

H an k a  m ocna była. P rzerażen ie  w  p ierw szej 
-chwili odebrało jej siły, lecz teraz, odzyskaw szy moc, 
p odg ięła  się  z ziem i, zw artą  p ięścią  trz a sn ę ła  go w 
p ierś tak , że stoczył się pod -drzwi, i porw aw szy się z 
ziem i n a  d ra b in ę  w skoczyła, w  jednej chw ili n a  s try ­
chu b y ła  i n im  G arbus zdołał -dopaść d rab iny , m ocne- 
m i ręk am i w ciągnęła  ją  za sobą. -Patrzyła z góry  jak  
b iegał n a  czw orakach  po sien i, ja k  z s trasz liw ej 
w ściekłości c iek ła  m u  z u s t ślina. W iedziała, że za­
m o rd u je  ją  n iechybnie , jeśli dostan ie  w  swe ręce. 
W tem  G arbus znikł. W rócił zaraz  z cienkiem i d ran i­
cam i, -gwoździe przyniósł i m ło tek  i począł robić 
d rab inę .

P rzerażen ie  w róciło. S trach  do bólu w ysuszył 
gardło .

G arbus d rab in ę  zrobił, do  ściany  p rzystaw ił i po­
czął się  p iąć k u  n iej.

M usiała  -się te ra z  rozegrać pom iędzy -nimi w a lk a  
n a  śm ierć i życie.

-Chcąc się obronić, p rzed  niebezpieczeństw o w y­
szła  i  podsunąw szy  -się n a d  otw ór, sil-nem uderzeniem  
rą k  próbow ała -go zrzucić. U derzenie w ytrzym ał, rę ­
k am i spódnic się chwycił.

Rozpoczęła się w a lk a  okropna, w a lk a  o życie. Cia­
ła  ich  zw arły  się z sobą w  jeden k łąb . Ręce H an k i u - 
siłow ały  chw ycić go za gard ło , jego ostre  zęby odzież 
n a  -niej d a rły . W  pew nej chw ili zdołał ręk ę  sw ą  pod­
sunąć pod jej brodę, d łu g ie  w ązkie palce z o k ro p n ą  
s iłą  u top ił w  pu lchnej szyji.

B rak  oddechu osłab ił ją. P rze s ta ła  się bronić. 
G arbus nóż swój od p a sa  zerw ał i gotow ał się zadać 
jej śm ierte lny  cios, w y rzucając  przy  tem  z siebie, n ie ­
zrozum iałe słow a.

O sta tk iem  -siły ca łem  ciałem  się  rzu c iła  i uczu ła , 
że lecą  w  dół. U pad ła  n a  niego. G arbus -stęk-nął, roz­
lu źn ił p a lce  u  jej szyji. S ilne u derzen ie  g łow ą o tw a r­
d ą , u b itą  ziem ię sieni, spow odow ało jego om dlenie.

U w olniona z śm iertelnego  uścisku , zaczerpnęła 
pow ietrza  i za tacza jąc  się, w y su n ęła  się  n a  dwór. W  
okropnie p o d arte j odzieży, o słab ła  zupełnie, u c iek a ła  
s łan ia jący m  -się k ro k iem  od cha łupy , gdzie czychała 
n a  n ią  śm ierć.

Jasiek  skończył kosić łąkę i w łaśn ie  w racał do  
-domu, gdy po stać  ja k a ś  zam ajaczy ła  m u  przed  o- 
czami.

— H anuś, tyżeśto! — k rzy k n ą ł, p o d trzy m u jąc  
m dlejącą  m u  u  nóg.

Po sporej dopiero  chw ili w rócił ją  do p rzytom no­
ści. D ow iedział się w ted y  w szystkiego. Nie m ogła go 
odwieźć od postanow ien ia  ro zp raw ien ia  się w  tej 
chw ili z G arbusem . Z zaciśn ię tem i zębam i m ów ił:

— Zapłacę m u  iza ciebie!
B lady św it ro zp rasza ł nocne cienie, gdy  znaleźli 

się  przed -Garbusową chałupą . Lękliw ie trz y m a ła  się 
jego ram ien ia .

—• iNie bój -się H anuś, -przeciem przy  tobie. — U- 
sp o k a ja ł ją.

W  sien i i izbie nikogo n ie  było. P osadził ją  n a  
łóżku, a -sam z zaciśn iętem i p ięściam i biegał wokół, 
szu k a jąc  G arbusa. Z nalazł -go w  stodole, zim nego już, 
pow iesił się. \

W obec śm ierci p ierzch ła  złość ja k ą  k u  n iem u  ży­
wił. W rócił do  H an k i i wziąwlszy ją  za ręce, p rzypro­
w adził p rzed  nieboszczyka.

D ługą chw ilę s ta l i  w  m ilczeniu , pa trząc  n a  w iszą­
ce, po tw orne ciało, k tó re  śm ierć potw orniej szem  je­
szcze uczyniła . Orlica.
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W praw dzie w  num erze  32 „Roli“ p isa liśm y  już 

o p o k ład an iu  ściern isk , ożyli podoryw ce. P oniew aż je­
d n ak  sp raw a  to  bardzo  w ażna, m usim y  do n iej po­
w racać, bo w ielu , n ieste ty , bardzo  w ielu  gospodarzy
0 podoryw kach zapom ina , in n i znów podoryw ki wy- 
k onyw ują  n iepraw idłow o, a czasem... n iepotrzebnie. 
P rzedew szystk iem  należy  się zastanow ić, jak ie  zn a­
czenie m a  podoryw ka, w  odpow iedniej porze i  p raw i­
dłowo w ykonana. P rzez p odoran ie  ro li po skoszeniu  
zboża zryw am y skorupę , jaką. w  ciągu  w zrostu  i  doj­
rzew an ia  zboża pow sta ła . W iem y w szak  z codzien­
nych  obserw acyj, że z iem ia  zaskorup iona, siln ie  i g łę­
boko w ysycha, n a to m ia s t z iem ia  o pow ierzchni w zru ­
szonej i pu lchnej, rozbitej n a  drobne b ry łk i n aw et po 
d ługo trw ałe j suszy znakom icie zachow uje wilgoć. 
Dzieje się to  zaś dzięki s ta łem u  p o d siąk an iu  w ilgo­
ci iz głębszych w a rs tw  zdemi oraz g rom adzen iu  się ro ­
sy  zim nej, przyczem  w ilgoć za trzym uje  ro la  o po­
w ierzch n i w zruszonej, g dy  n a to m ia s t ziem ia zask le­
p iona w łaściw ości tej n ie  posiada. A w ięc podoryw ka 
m a doniosłe znaczenie ze w zględu n a  zachow anie w il­
goci w  roli, co z ko lei p row adzi do zachow ania  jej 
pulchności, n iem ożliw ej p rzy  p rzesuszen iu  ro li zasko­
rupionej. Z ko lei w ilgotność znów  i  pu lchność sp rzy ­
ja ją  szybkiem u gn ic iu  re sz tek  pożniw nych, a  p rzede­
w szystk iem  s iln em u  ro zm n ażan iu  się d ro bnoustro ­
jów, k tó ry ch  obecność w  ro li jes t konieczna, a  ich  
ilość decyduje o  s to p n iu  k u ltu ry  ziemi.

W czesna p odoryw ka śc ie rn isk a  je s t też  n a jsk u ­
teczn iejszą b ro n ią  w  w alce  z chw astam i. W iadom o 
w szak, że w  ro li w cześnie podoranej, a  w ięc pu lch n ej
1 w ilgo tnej, k ie łk u je  i w schodzi m asa  n asio n ek  chw a­
stów, k tó reb y  w schodziły  w  zasiew ach .

T eraz w y p ad a  zastanow ić się, k ied y  i jak  pod­
o ry w k a p o w in n a  być w y k o n an a  i jak ie  po  n ie j w in ­
n y  n as tąp ić  u p raw ki.

P rzedew szystk iem  podoryw ki w in n y  być w ykona­
n e  zaraz  od rę k i po sprzęcie zboża, a w  każdem  raz ie  
podczas żniw. Czyniąc to, n ie  dopuszczam y do o sta­
tecznego w ysuszen ia  i zask o ru p ien ia  ziem i i  s tw arza­
m y  dobre w a ru n k i d la  życia drobnoustro jów  i to  w 
porze, k iedy  jeszcze jes t dużo ciepła, co m a  n a  roz­
w ój drobnych  ży ją tek  w ie lk i w pływ , a  przez to  n a  ca­
łe życie gleby. N ależy pam iętać , że im  podoryw ka jest 
w cześniejsza, tem  w ięcej gotow ych do spożycia sk ła d ­
n ików  pokarm ow ych  znajdzie p rzychodząca po n iej 
ro ślina . Ażeby jed n ak  p odoryw ka w szystk ie  op isane 
w yżej dobrodzie jstw a sp ro w ad ziła  m usi być w ykona­
na, ja k  już m ów iliśm y zaraz  i  um iejętn ie , to  znaczy 
p ły tko  i  rów no, m ożliw ie n a  dw a cale, ale sk ib a  po­
w in n a  się dobrze odw racać, aby p rzy k ry ła  należycie 
ściernisko.

Ze w zględu  n a  za trzym an ie  w ilgoci i  w a lk ę  z 
chw astam i, podoryw kę trzeb a  n a ty ch m ias t od rę k i 
zabronow ać, a  jeżeli ziem ia jes t cokolw iek zaperzona, 
należy  n iezad ługo  puścić k u lty w a to r i znów brony, 
aby perz  w ydostać n a  w ierzch. U p raw k i te  w  m iarę  
po trzeby  należy  pow tarzać aż do sk u tk u , to je s t do 
chw ili w yniszczenia perzu  przez w ysuszan ie  go n a  
pow ierzchn i pola.

M usim y z kolei zastanow ić się, k iedy  należy  sto­
sow ać podoryw kę. Z agadn ien ie  to  rów nież jes t w ażne, 
bo dobrze jest i  k o rzystn ie  porządn ie  ziem ię upraw ić , 
ale przerobić ziem i pod zasiew  n ie  wolno, bo ziem ia 
rozpylona w sk u tek  p rzerob ien ia  po pierw szym  desz­
czu siln ie  się zask lep ia.

W e w szystk ich  ty ch  w ypadkach , gdzie n ie  zdą­
żym y dać podoryw ki, zam iast n iej, należy  stosow ać 
n a ty ch m ias t po zag rab ien iu  (w zględnie po sprzęcie) 
k u lty w a to r poczem  bronę, aby  ziem ia n ie  w y sch ła  i 
n ie  t ra c iła  dobrej s tru k tu ry , a n astęp n ie  należy  orać 
odrazu  n a  siew  n araz .

N atom iast u p raw ę  pod w szystkie ziem iopłody s ia ­
n e  czy sadzone n a  w iosnę, w inno  się rozpoczynać m o­
żliw ie najw cześniej, a w ięc od dobrze w ykonanej pod­
oryw ki.

Im  ziem ia jes t cięższa tem  w iększe znaczenie m a  
d la n iej podoryw ka, m niejsze  s k u tk i n a to m ia s t powo­
du je  podoryw ka n a  z iem iach  lekkich , to  też  s to su je­
m y tu  często w siew ki s a ra d e li n a  p rzy o ran ie  lub p a ­
szę, a jeśli podorujem y, to  jed n ak  w in n iśm y  się  u sil­
n ie  s ta rać , aby ziem ie lekk ie  by ły  m ożliw ie zawsze 
•obsiane p lo n am i naw ozow em i, co re sz tą  w  pew nym  
stopn iu  odnosi s ię  i do  ziem  m ocnych.

Czas już najw yższy  w yrzec s ię  p as tw isk a  ścier­
niskow ego, bo dopóki będziem y zostaw ia li bez w cze­
snego podoryw an ia  śc ie rn isk a  n a  pastw isko  aż do 
późnej jesien i, n ie  m ów iąc już  do w iosny! dopóty o 
k u ltu rze  ziem i n ie  m oże być mowy. Baczm y więc, 
żeby an i chw ili n ie  zw lekać z w ykonan iem  pod- 
oryw ek.

Opróżnione przez zebran ie  zboża pole, m ożna je ­
szcze w ykorzystać. S ieje się  n a  n iem  różne m ieszank i 
n a  późną paszę d la  b y d ła  lub  u p ra w ia  się n a  n iem  
zielone naw ozy. Jak  poprzednio  w spom niano , ścier­
n isk a  n ie  pok ładanego  n ie  pow inno się zostaw iać pod 
żadnym  w aru n k iem . U żyw anie śc iern isk a  n a  p as tw i­
sko, jeżeli ró la  n ie  zaperzona i zachw aszczona n ie  d a  
byd łu  żadnej korzyści, gdyż n ie  m a  ono n a  czem się  
•paść. Bydło n a  próżno w y d ep tu je  ty lk o  pole, a  to  b a r ­
dzo szkodzi przy  u p raw ie  jesiennej.

Z asiane  pole naw ozem  zielonym  daje duże korzy­
ści ro li, posiane ro ślin y  szybko rosnące jako  m ieszan­
k i d a ją  dobrą paszę do późnej jesieni, k tó re  bydło  chę­
tn ie  sp asą , o d p łaca jąc  się zw iększoną ilo ścią  m leka. 
K oszta zasiew u ta k  naw ozu  zielonego jak  i m ieszan k i 
zw raca ją  się z nadw yżką. U n a s  m ali ro ln icy  zasiew a­
ją  g łów nie m ieszan k i d la  bydła, lub  obsiew ają  zw ła­
szcza rży sk a  rzep ą  ścierniskow ą.

Zasiew  rzepy  u sk u teczn ia  się w  s ie rp n iu  za raz  po 
zbiorze ży ta  n a  orce głębokiej. D aje ono n ie  złą paszę 
późną jes ien ią  d la  byd ła , a n aw e t d aje  się przechow y­
w ać przez zimę. N ależy do dłuższego przechow ania  
w ykopać ją  przed  m rozam i, gdyż silny  m róz może ją  
zniszczyć. P rzechow ujem y ją  o b ran ą  z n ac i podobnie 
jak  b u ra k i pastew ne w  p iw n icach  lub  kopcach  dobrze 
okry tych  — jed n ak  trzy m a n a  dłużej słup ie je  i z pow o­
du  m iękkości często się psuje.

Na jeden  m órg w ysiew am y około l 1/, kg. dobrego 
nasien ia . Nie ża łu jm y  pieniędzy n a  d obre  i pew ne n a ­
sienie, gdyż n as ien ie  rzepy  d a je  się dobrze fałszow ać, 
różnem i chw astam i. /

Rzepa m ocno w yczerpu je i w ysusza  ziem ię, d la ­
tego lub i bardzo  św ieży naw óz i u d a je  się dobrze w  
czasie la t  w ilgotnych.

O dm ian rzepy  m am y dużo. N ajlepszy plon daje  
odm iana ang ie lska  tu m ip s .

R olnicy sam i h o d u ją  sobie nasien ie  rzepy, je­
dn ak  jest ona w tedy  dobra, gdy w  pobliżu  n ie  k w itn ą  
razem  k arp ie le  lub  k a p u s ta  — gdyż jako  n ależąca  do 
jednej rodziny  „roślin  krzyżow ych11 często n a b ie ra  
cech ro ślin  pokrew nych, co u jem nie  w pływ a n a  jej 
plon.
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numerem bez okładki. Następny numer i dalsze będą 
wychodziły z okładkami kolorowemi.

Z akaz w y w o z u  zb oża . Wraz ze zbliżającemi się 
zbiorami wznowiony zostanie przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z ministerstwem prze­
mysłu i handlu oraz ministerstwem rolnictwa zakaz wy­
wozu zboża i pszenicy. Za specjalnemi zezwoleniami wy­
wozić można będzie jedynie jęczmień.

O m iejsca  w  w a g o n a ch . Ministerstwo komuni­
kacji wydało okólnik, ustalający kolejność praw pasaże­
rów do zajmowania miejsc w wagonach. We wszystkich 
pociągach pierwszeństwo do miejsc w wagonie przysłu­
guje pasażerom, którzy przesiadają się z innego pocią­
gu i mają bilety kolejowe z innych stacyj. Mają oni 
pierwszeństwo przed pasażerami, którzy dopiero z da­
nej stacji rozpoczynają podróż. W wagonach komuni­
kacji bezpośredniej pociągów dalekobieżnych, pierwszeń­
stwo przysługuje pasażerom, którzy mają bilety do stacji 
krańcowej danego wagonu, przed pasażerami jadącymi 
do jednej ze stacyj pośrednich.

O strożn ie em ig ra n c i! Emigranci zjeżdżający do 
Warszawy z prowincji nachodzeni są na dworcach przez 
różnych osobników, podających się za funkcjonariuszy 
towarzystw emigracyjnych, konsulatów i t. p. Oszuści 
wyłudzają od naiwnych lub niezaradnych emigrantów 
pieniądze na „pomoc* i inne usługi. W związku z liczne- 
mi skargami na ten temat komendant policji polecił 
kierownikom komisariatów i urzędów przypomnieć po­
licjantom, aby zwracali baczną uwagę na przybywające 
transporty emigrantów i udzielali im wszelkich potrze­
bnych wskazówek.

W yjeżd żającym  do G dańska. Władze admini­
stracyjne wyjaśniają na liczne zapytania, że książeczka 
wojskowa nie jest wystarczającym dowodem dla prze­
kroczenia granicy polskiej przy wjeździe na teren wol­
nego miasta Gdańska, z powodu braku fotografji na tych 
dowodach. Zbiorowych pozwoleń na wyjazd wycieczek 
do Gdańska udzielać będą w wyjątkowych wypadkach 
starostowie, w Warszawie zaś ekspozytury komisarjatu 
rządu.

M arsz „ S z la k iem  K adrów k i" . Co roku w dniu 
6 sierpnia to jest w rocznicę wymarszu kompanji ka­
drowej z komendantem Józefem Piłsudskim z krakow­
skich Oleandrów w dniu 6 sierpnia 1914 r. odbywa się 
marsz drużyn wojskowych z Krakowa do Kielc. Tak 
i tego roku odbył się taki marsz. Po obliczeniu czasów 
zwycięstwo w marszu „Szlakiem Kadrówki przyznano 
drużynie 21 p. p. z Warszawy, która przebyła dystans 
122 kim. Kraków-Kielce w 12 godzinach 55 min. 15 sek. 
Na drugiem miejscu znalazł się zespół 33 p. p. (12 g. 
28 min. 16 sek.), na trzeciem 2 p. p. leg .; na czwar- 
tem 42 p. p., na piątem 36 p. p. z Warszawy.

B u rze  g ra d o w e  w  M ałop olsce  W schodniej. 
Niektóre powiaty Małopolski Wschodniej nawiedziła o- 
statnio katastrofalna burza gradowa, powodując olbrzy­
mie straty. Fala gradowa przeszła przez gminy Tarna­
wa wyżną, przez trzy czwarte terenu Sokolik i Ture- 
czek wyżnych, pow. Turka. Na całym tym terenie pa­
dał grad wielkości kurzych jaj a nawet kawały lodu
0 wadze 2 kg. Szkody bardzo poważne. Ta sama fala 
gradowa nawiedziła następnie gminy Borynia, Wysocko 
wyżnę i Mochnate, niszcząc płody w 50 proc. Następ­
nego dnia gminy Smorze dolne, Felicjantal, Annaberg
1 część Tucholki pow. skolskiego nawiedził silny grad. 
Falanga gradowa nadeszła z Krasnego pow. Turka,

z północnego zachodu, ciągnąc ku południowemu wscho­
dowi. Grad wielkości włoskiego i laskowego orzecha 
padał przez pól godziny, niszcząc zupełnie ziemiopłody 
na przestrzeni 1575 morgów, wyrządzając szkodę na 
pół miljona złotych. Charakterystycznem jest, że po roz­
biciu kilku lodowych gałek znaleziono w nich spłasz­
czone kamyki nieznanego pochodzenia. W powiecie bó- 
breckim zniszczył grad zasiewy gmin Jatwienia, Kali­
nówka, Hołodowice, Leszczyno, Hrusiatycze, Oryszbowi- 
ce i Strzeliska Nowe na przestrzeni 1.550 morgów. I tu 
grad był wielkości kurzego jaja, a pomiędzy Oryszkowi- 
cami a Leszczyną spadła dwie bryły lodu około 1 dcm. 
długości i 5 cm. grubości. W powiecie starosamborskim 
uległy zniszczeniu plony rolne na terytorjum gmin Po­
tok Wielki i Tycha. W powiecie jaworowskim żniszczył 
grad około 400 morgów płodów rolnych oraz kilkana­
ście budynków gospodarskich, czyniąc sz codę na około
100.000 złotych. W Cebrowie spadł grad, który na prze­
strzeni 470 morgów zniszczył wszelkiego rodzaju plony. 
Najbardziej ucierpiały hreczka i jęczmień. Również zna­
czne szkody wyrządził grad w gminach Worobjówka 
i Seredynka na przestrzeni około 300 morgów.

C y g a ń sk ie  w e s e le . Policja w Stanisławowie, pro­
wadząc wstępne dochodzenia przeciw bandzie cyganów, 
pozostającej pod przewodnictwem wójta, cygana Stefana 
Kwieka, pod zarzutem licznych kradzieży, stwierdziła, że 
w obozie cygańskim znajduje się wiejska dziewczyna 
z Potoczysk, pow. Horodenka, w przebraniu cygańskiem, 
nazwiskiem Anna Bogdaniuk. Wydało się to policji wiel­
ce podejrzanem, toteż zaczęto prowadzić dalsze śledztwo, 
które doprowadziło do wręcz sensacyjnych rezultatów. 
Okazało się mianowicie, że przed około trzema tygo­
dniami przybyła banda do Obertyna, gdzie przebywała 
Anna Bogdaniuk. Młoda i niedoświadczona dziewczyna 
wpadła w oko hersztom, którzy postanowili ją uprowa­
dzić. Wyprawiono więc do Bogdaniukównej jakąś starą 
cygankę, która zaczęła jej wróżyć i skarżyć się na zły 
jej los i powiedziała, że czeka ją wielkie szczęście w ży­
ciu. Poślubi mianowicie majętnego człowieka, który bę­
dzie z pochodzenia cyganem. Naiwna Anna nie mogła 
znaleźć sobie miejsca od chwili tej wróżby. A oto na 
drugi dzień przyszła do niej powtórnie owa cyganka 
wraz z cyganem Iwanem Horbaczem, którego jej zaraz 
przedstawiła jako przyszłego męża. Oboje rozkazali Annie 
natychmiast opuścić dom i udać się do obozu, aby tam 
przyjąć chrzest nowej wiary. Bezwolna dziewczyna speł­
niła wszystko co jej kazano. W obozie odbyła się spe­
cjalna ceremonja wierności i małżeństwa. Wójt cyganów 
i jego zastępca odebrali od niej przed krzyżem i dwie­
ma gorejącemi świecami przysięgę dozgonnej wierności, 
poczem Anna, już niby jako cyganka, rozpoczęła poży­
cie małżeńskie z Iwanem Horbaczem. Na skutek docho­
dzeń wójt Stefan Kwiek i Iwan Horbacz zostali bez­
zwłocznie aresztowani i pod zarzutem podstępnego u- 
prowadzenia oddani do sądu. Za tajemniczą cyganką, 
która pośredniczyła w zbrodni, zarządzono śledztwo. Na 
razie ślad po niej zaginął. Uwiedzioną Annę oddano pod 
opiekę domową.

M atka n iszczą ca  za g ro d ę  sy n a . Anna Mercało 
w Bartatowie powiat Gródek Jagielloński z zemsty na 
tle nieporozumień rodzinnych i majątkowych podpaliła 
stodołę swego syna Wasyla. Pożar zniszczył całą zagrodę.

Ż yw cem  p a lo n y  w  ogn iu . W lesie Pliskiem po­
wiatu dziśnieńskiego pomiędzy pastuchami doszło do 
kłótni, która szybko zamieniła się w bójkę. Kilku prze­
ciwników pochwyciło pastucha Marcina Sadocha zamie­
szkałego w Plisie, związało i wrzuciło w palące się o- 
gnisko. Na powstały krzyk palącego się parobka przy­
biegł jeden ze starszych włościan, który wyrwał z pło­
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mieni ogniska śmiertelnie poparzonego Sadocha. Zbro­
dniczych pastuchów aresztowano.

Ś w ięto k ra d ztw o . W ubiegłym tygodniu w koście­
le św. Florjana na Pradze w Warszawie, w  kaplicy Matki 
Boskiej złoczyńcy wyrwali sukienkę z obrazu, powyci­
nali szkiełka imitujące brylanty i korale, rozbili skar­
bonę św. Antoniego i zabrali z niej wszystkie pienią­
dze. Do świątyni dostali się przez okno po daszku nad 
bocznem wejściem. Policja przypuszcza, że byli to ja­
cyś początkujący złoczyńcy.

P ożary . W osadzie Wizna w pow. łomżyńskim z nie­
ustalonej dotychczas przyczyny wybuchł pożar, który 
zniszczył doszczętnie 27 zabudowań gospodarczych wraz 
z całkowitem inwentarzem martwym oraz znaczną ilo­
ścią inwentarza żywego. Strat narazie nieobliczono. — 
We wsi Pańki w powiecie białostockim od uderzenia 
pioruna spaliło się kilkanaście stodół i innych zabudo­
wań gospodarskich. Ogień ugasiła miejscowa ludność. 
Strat jeszcze nie obliczono, są one bardzo znaczne.

S tra szn y  czyn  sza leń ca . Przejmującego grozą 
czynu dokonał obłąkany 18-letni Stanisław Gordon we 
wsi Bączkowicach pod Radomskiem. Wszedłszy onegdaj 
do mieszkania niejakiego Jana Bękowicza, zastał w niem 
9-letniego jego synka, bawiącego się żelaznym garnkiem. 
Szaleniec wyrwał dziecku garnek i uderzył nim z całej 
siły chłopca w głowę, wskutek czego pękła mu czaszka. 
Chłopiec po kilku minutach wyzionął ducha.

P o ta jem n a  lek a rk a . Przed sądem toczyła się roz­
prawa przeciwko Franciszce Reszko z Sierakowa, oskar­
żonej o stosowanie za zapłatą nielegalnych (niedozwolo­
nych) zabiegów lekarskich u niejakiej Małeckiej, która 
wskutek tych zabiegów zmarła. Współoskarżony Stani­
sław Falender odpowiadał za nakłanianie obietnicą za­
płaty Reszkę do wykonania tego zabiegu. Reszkę zo­
stała skazana na półtora roku ciężkiego więzienia

S k u tk i n ieo stro żn o śc i. Na jednej z ulic Inowro­
cławia bawiło się kilku chłopców rewolwerami. W pe­
wnym momencie padł strzał, raniąc w stos pacierzowy 
17-letniego Stanisława Krzywosadzkiego. Rannego prze­
wieziono do szpitala, gdzie w godzinę zmarł. Matkę 
wdowę tragicznie zmarłego chłopca los ten tembardziej 
boleśnie dotyka, iż w  dniu 4 b. m. pochowała swoją 
21-letnią córkę.

N ap ad  n a  d w ór k r e so w y . Na dwór majątku Kra- 
sowsczyzna gminy hermanowskiej powiatu dziśnieńskie- 
go napadła w nocy banda złożona z czterech opryszków, 
uzbrojonych w karabiny i po steroryzowaniu i obrabo­
waniu całej rodziny Krasowskich uprowadziła ze sobą 
ich 5-letnią córeczkę, poczem zbiegła do sąsiednich la­
sów w kierunku granicy sowieckiej. Bandyci chcą wy­
musić okup. Policja przy współudziale miejscowych władz 
wojskowych zarządziła natychmiastowy energiczny po­
ścig za bandytami.

P la g a  g ą s ie n ic  w  C zechach . W niektórych po­
wiatach Czechosłowacji wystąpiły w tym roku gąsieni­
ce w tak kolosalnej masie, iż stały się istną plagą rol­
ników. Pastwą żarłocznych liszek padają głównie plan­
tacje buraków cukrowych, lnu i maku. Dotychczasowe 
szkody wynoszą 3 miljony koron. Skutki rozmnożenia 
się gąsienic są tem przykrzejsze, że niema wprost środ­
ka do walki z tą plagą.

M aszyna p ie k ie ln a  w  łó żk u . W austrjackiem mie­
ście Linz zgłosił się na policję cieśla Niederberger i ze­
znał, że w jego domu nastąpiła w nocy zagadkowa eks­
plozja, która przyprawiła go o rozmaite rany i oparze­
nia. Dochodzenie policyjne wykazało, że w łóżku Nie- 
derbergera znajdowała się istotnie maszyna piekielna. 
Lont do niej prowadził z pod poduszki. Rzeczoznawca 
osądził, że ilość prochu wystarczała, aby zabić śpiącego

i wywołać ciężkie zniszczenie w domu. Aresztowano 
żonę cieśli pod zarzutem, że chciała w ten sposób zgła­
dzić swojego męża ze świata. Wobec tylu dowodów  
winy przyznała się do zbrodni. Że eksplozja nie w y­
rządziła Niederbergerowi większej szkody, przypisać na­
leży jedynie tej okoliczności, że sypiał zawsze bardzo 
niespokojnie i przewracając się w łóżku z boku na bok,, 
rozsypał znaczną część prochu.

S za lon a  b urza  w  B aw arji. Burza, która prze­
szła ponad północną Bawarją w niedzielę, wyrządziła 
wielkie szkody. Koło Erlangen zasiewy zostały prawie 
całkowicie zniszczone. Zgórą dwa tysiące drzew wyrwa­
nych z korzeniami, wiele domów zniszczonych. Rów­
nież we Frankońskiej Szwajcarji szkody bardzo znaczne-

P rzew ó z  w  p o w ietrzu . Na rzece Odrze w Nien>- 
czech znajduje się niezwykły prom. Zwykłym galarem 
przejeżdżać było trudno, gdyż rzeka w tem miejscu jest 
wartka i pełna wirów. Most kosztowałby bardzo w iele, 
gdyż grunt jest grzązki na dnie rzeki.

Zbudowano zatem coś, co jest i mostem i promem. 
Prom ten przebywa przez rzekę w powietrzu. Zbudo­
wano mianowicie ogromne rusztowanie żelazne, a pod 
niem zawieszony na linach i kółkach galar posuwa się 
z jednego brzegu na drugi, nie dotykając wody. Na 
brzegach urządzono takie przystanie, że galar przybija 
wprost i wozy z końmi z łatwością mogą nań wjeżdżać, 
bez straty czasu.

Z grom ad zen ie  w  rz ece . W miejscowości Selicow- 
ce w Słowacji odbyło się oryginalne zgromadzenie. Przy­
wódcy partji komunistycznej zwołali członków partji 
nad rzekę Grau, gdzie zgromadzeni, rozebrawszy się, 
weszli do rzeki i w wodzie odbywali narady. Referenta 
podnieśli towarzysze w górę i z tej improwizowanej 
trybuny przemawiał do zgromadzonych. Gdy żandar- 
merja dowiedziała się o odbywaniu na środku rzeki 
zakazanego przez władze zgromadzenia, natychmiast 
przybyła nad rzekę Grau i wezwała uczestników do 
rozejścia się. Z wody padły wówczas ironiczne okrzyki: 
„Wejdźcie do wody i rozpędźcie nas!“ Żandarmi obsa­
dzili obydwa brzegi rzeki, lecz nie skonfudowani tem 
komuniści odbywali dalej narady. Wówczas żandarmi 
zdjęli buty i w pełnym rynsztunku weszli do wody. 
Dopiero wówczas uczestnicy zgromadzenia rozbiegli się, 
lub też pływając, uniknęli sprawiedliwości.

Id ea ln y  p o se ł. W słynnym swym wywiadzie z dnia 
1-go lipca marszałek Piłsudski uczynił posłom zarzut 
gadulstwa. W związku z tem nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że w angielskiej Izbie gmin jest poseł, który 
na punkcie milczenia osiągnął rekord światowy. Jest 
nim sir James Agg-Garderer, który za cel życia swego, 
postawił sobie — zachować milczenie. Poseł ten liczy,-
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obecnie 87 lat, a od 55 lat zasiada w parlamencie an­
gielskim. W ciągu przeszło pół wieku sir Garderer dwa 
razy przemówił. Za pierwszym razem było to przed 15 
latami, kiedy na porządku dziennym była sprawa przy­
znania kobietom prawa głosu. Wówczas sędziwy a mil­
czący poseł nie mógł dłużej milczeć i wypowiedział się 
przeciwko projektowi. Niedawno znowu zabierał głos 
w sprawie dosyć błahej i wzbudził swym wystąpieniem 
wielkie poruszenie w Izbie. Znamienne jest, że poseł 
Gerderer regularnie przychodzi na posiedzenia, uważnie 
słucha innych mówców, ale ani razu jeszcze żadnemu 
koledze nie przerwał najniewinniejszem nawet odezwa­
niem się. Conajwyżej podczas głosowania odezwie się 
„tak“ albo „nie".

Z m iło śc i d la  m a tk i. W angielskich gazetach po­
jawiło się takie ogłoszenie: „Wyjdę zamąż za mężczy­
znę, który ofiaruje matce mojej trzy tysiące funtów 
szterlingów!“ Oryginalny ten inserat wywołał zrozumia­
łe najzupełniej zainteresowanie. Toteż liczni reporterzy 
i fotografowie udali się pod wskazany adres. Okazało 
się, że matka miss Clare Hurteastel, zamieszkałej w New 
Brighton, 19-letniej blondynki, o pięknych niebieskich 
oczach, jest nieuleczalnie chora od wielu lat. Wobec 
braku środków, stan zdrowia staruszki pogarsza się z ro­
ku na rok. Starszy jej syn został zabity pod Ypres pod­
czas wojny światowej. Całą rodzinę utrzymuje urocza 
miss Hortcastel, zatrudniona jako stenotypistka. Dopro­
wadzona do ostateczności, postanowiła... sprzedać się.

— Wiem doskonale — oświadczyła ona dziennika­
rzom — jakie mi grozi niebezpieczeństwo, gdy wyjdę 
zamąż za człowieka, którego zupełnie nie znam. Lecz 
jest to jedyna droga do uratowania mej matki od śmierci.

F a łszy w a  h rab in a . Ryski dziennik „Siegodnia" 
donosi: Urząd śledczy w Rydze zatrzymał w jednym 
z pierwszorzędnych hoteli ryskich kobietę, która legity­
mowała się jako hrabina Witecka z Warszawy. Areszto­
wanie nastąpiło wskutek oskarżenia, iż rzekoma hrabi­
na stała na czele bandy złodziejskiej, która okradała 
systematycznie sklepy ryskie. W urzędzie śledczym wyszło 
na jaw, iż rzekoma hrabina Witecka jest w rzeczywi­
stości oddawna poszukiwaną przez władze policyjne 
międzynarodową oszustką i złodziejką Chaną Komajtis, 
urodzoną na Litwie kowieńskiej. Polski paszport zagra­
niczny na nazwisko hr. Witeckiej, którym się Komajtis 
legitymowała, był oczywiście sfałszowany.

W 23 dni n a o k o ło  św ia ta . Z Nowego Jorku do­
noszą : John Henry Mears i pilot Charles G. B. Collyer 
ukończyli swą podróż dookoła świata, przebywszy
40.000 kim. w czasie 23 dni, 15 godzin, 20 minnt i 3 se­
kundy. Jak widać nie zbywa dzielnym Amerykanom na 
dokładności. W ten sposób jacyś przyszli zawodnicy bę­
dą mogli pobić ustanowiony rekord... o kilka sekund. 
Wystarczy im tylko skrócić postoje wypoczynkowe. 
W dniu 1 lipca opuścili obaj, razem ze swoim samolo­
tem na pokładzie parowca Nowy Jork, poczem z Cher- 
bourga prawie bez przerwy lecieli do Tokio, gdzie zno­
wu wsiedli na okręt, który ich przywiózł do Seatle. 
Stąd dokładnie 23 lipca powrócili do Nowego Jorku. 
W ten sposób został pobity dotychczasowy rekord Amery­
kanów L. Wellesa i E. Evan’a z r. 1926, wynoszący 28 dni.

„G łupi“. Nie mogąc przeżyć separacji ze swoją żo­
ną, którą nadzwyczaj kochał, mimo, że nie była tego 
warta, Max Lerner, kupiec z Manhattan (w Stanach Zje­
dnoczonych) udał się na 6 piętro gmachu miejscowego 
sądu i przez okno wyskoczył na bruk uliczny, zabijając 
się na miejscu. Gdy o tym tragicznym wypadku zawia­
domiono żonę nieszczęśliwego człowieka, zdobyła się 
tylko na wzruszenie ramionami i wypowiedzenie jedne­
go słowa: „Głupi!"

RZECZY CIEKAWE.
N iezw y k łe  w yśc ig i.

P oza w yścigam i konnem i, k tó re  m a ją  sw oich n a ­
m ię tn y ch  zw olenników , znane są  sporadyczn ie do­
konyw ane próby szybkości ro zm aity ch  zw ierząt dzi­
k ich  i osw ojonych. W yścigi tak ie , najczęściej doko­
nyw ane są  d la  sensacji, lub też są  w ynik iem  eks­
centrycznego zakładu .

T ak  np. w m iejscow ości Coalville, położonej 
w h rab s tw ie  L eiceseter w A nglji, odbyły  się n iedaw ­
no zaw ody m iędzy psem  ow czarkiem , w ytresow anym  
w pogoni za sztucznym  zającem  i tresow anym  gołę­
biem  pocztow ym . Okazało się, że n a  p rzestrzen i 100 
m etrów , gołąb osiągnął pew ne zw ycięstw o, po k tó rym  
posłuszn ie  w rócił do swego w łaściciela.

C iekaw szem i były  wyścigi m iędzy gołęb iam i 
a  pszczołam i. M ianow icie pew ien fa rm er założył się 
ze sw ym  sąsiadem , że jego pszczoły prędzej przelecą 
5 kim ., niźli gołębie. W  tym  celu pom alow ano grzbie­
ty  12 pszczół i puszczono je o 5 kim . od u la, rów no­
cześnie z 12 gołębiam i. Zw ycięstw o m iało  przypaść 
drużynie , k tó rej 6-ciu p rzed staw ic ie li p ierw ej p rzy­
będzie do m ety. Okazało się, że p ierw sza pszczoła 
pow róciła  do u la  pół m in u ty  przed  p ierw szym  go­
łębiem , trzy  n as tęp n e  pszczoły zaś, przybyły  zaraz 
po p ierw szym  gołębiu.

Bez w ątp ien ia , k oń  naw et biegnący luzem , 
n ie jes t najszybszem  zw ierzęciem . W ykazały  to 
zawody, w k tó ry ch  udzia ł wzięły: koń, słoń i ko­
zioł. Zwyciężył kozieł, koń  n a to m ias t m im o n a jw ięk ­
szego w ysiłku  m u sia ł zadow olić się trzeciem  m iej­
scem.

P lem ię, które n ie kradnie.
Bezsprzecznie n a jn iższy m  typem  ludzk im  jest 

plem ię „K ubu“. P lem ię to  zam ieszku je  po łudn iow ą 
S u m atrę  (w yspa n a  południo-w schodzie Azji); żyje 
zaś ono w  ta k im  s tan ie , że n ap raw d ę  m ało  co różn i 
się od zw ierząt.

Z am ieszk u ją  oni dziewicze lasy  S um atry . Nie 
m a ją  stałego  m ie jsca  zam ieszkan ia, w ę d ru ją  gro­
m ad am i po k ilk an aśc ie  czy k ilk ad z ies ią t rodzin . Noce 
spędzają  pod bardzo  p rostą , bo z liści rob io n ą  ochro­
n ą  przed deszczem  łub  też  w  dziup lach  drzew . Jed y n ą  
ich  tro sk ą  życiow ą je s t poszuk iw anie pożyw ienia.

C ałą ich  b ro ń  s tan o w i 'drew niana, ostro  zakoń­
czona dzida. Po  lasach  w ę d ru ją  oni z pogrzebaczem  
i  koszem  n a  plecach, szu k a jąc  pożyw ienia. J a d a ją  
w szystko, co wogóle d a je  s ię  do  u s t  włożyć. T ak  ży ją 
z d n ia  n a  dzień. A że n ie  p o s iad a ją  n ic  p raw ie  (oprócz 
tego, co p o s iad a ją  n a  sobie), w ięc p raw o w łasności 
je s t im  zupełn ie n ieznane. Dzięki ternu  n ie  w iedzą, co 
to  k radzież , an i in n e  tego  ro d za ju  pojęcia. N ie zn a ją  
n aw e t ozdób, b a  obce s ą  im  n aw e t zw ierzęta domowe 
czy ro ślin y  użyteczne. L edw ie zdołali się  dop iero  za­
poznać z p sam i i  k u ram i.

K ubu  u n ik a ją  obcych, n aw e t z h o rd am i sąsied- 
n iem i n ie  chcą u trzym yw ać stosunków ... N ie zn a ją  
an i tańców , an i in n y ch  tego  ro d za ju  przyjem ności, 
n ie  m a ją  po jęcia o muzyce. Skoro ty lk o  dzieci d o ra ­
s ta ją , odchodzą od rodziców  i  w ę d ru ją  sam odzielnie, 
gdzie iim się podoba. N aw et obrzęd ślubny  jes t ta m  
n iezw ykle p rosty . W ystarczy  zw yczajne zapowiedze- 
n ie  sw ych  zam iarów . Jeszcze p rostsze jes t rozw iąza­
n ie  m ałżeń stw a — m ałżonkow ie rozchodzą się, n ic  
sobie o tem  naw et n ie m ów iąc.

P oza m ałżeństw em  K ubu n ie  zn a ją  żadnych  in- 
s ty tucyj. N ie w iedzą n ic  o p o siad an iu  ziemi, a n i na-



■wet o  p raw ie  co do pew nego te ry  to r  jum , choć zaw sze 
przebyw ają, w  obrębie pew nych usta lo n y ch  gran ic . 
Ż ad n y ch  w yobrażeń, czy p rostych  bodaj przesądów  
n ie  posiadają , n ie m a ją  n aw e t tak  pow szechnych u  
p lem ion  o n isk ie j k u ltu rze  czarow ników  czy zna­
chorów .

Kub u  wobec choroby czuje się zgoła bezsilny, n ie  
u m ie  w alczyć ze śm iercią , a  gdy k toś z jego ro d z in y  
u m ie ra , pozostali p rzy  życiu po rzu cają  go poprostu  
tam , gdzie skonał, a  sam i w ę d ru ją  dalej. Kub u  więc 
to  plem ię bez c ien ia  re lig ji, a  ich  s tan  jes t tego ro ­
d za ju , że tru d n o  powiedzieć, by się  ró żn ili czem kol- 
w iek  od  zw ierząt puszczy, w  k tó re j żyją.

Tajem nicze okręty .
W  ang ielsk ie j m ary n a rce  w ojennej is tn ia ły  pod­

czas w o jny  „tajem nicze okręty", k tó ro  m ia ły  n a  celu 
w alk ę  iz n iem ieck iem i łodziam i podw odnem i. W  pew ­
nej gazecie ang ielsk ie j opow iada w icead m ira ł Gordon 
C am pbell, k tó ry  dowodził w ów czas e sk ad rą  „ ta jem n i­
czych okrętów ", o podstępie, stosow anym  przez A ngli­
ków. Z ew nętrzn ie ta k i okręt n iczem  n ie  różn ił się od 
pocztow ego s ta tk u  pasażersk iego , w rzeczyw istości 
zaś pod pok ładem  znajdow ały  się a rm a ty  i to rpedy. 
Aby uśpić czujność Niem ców, załoga tajem niczego 
okrętu , zaatakow anego  przez w rogą łódź podw odną, 
„ rob iła  p an ikę"; spuszczano  łodzie ratow nicze, p rze­
b ran i za pasażerów  m ary n arze  w popłochu w p ad a li 
do m orza, k rzyk  i h a ła s  tow arzyszył, „ ra to w an iu "  p a ­
sażerów , że jed n ak  dobry h u m o r n igdy  anglo-sasów  
n ie opuszcza, inscenizow ano też w obliczu n iem iec­
k ich  łodzi podw odnych „kaw ały"; m ary n arz , p rzeb ra ­
ny  za k ap itan a , o s ta tn i opuszczał ok rę t sw ój; do łodzi 
ra tow niczej w rzucano  k la tk ę  z n a ju lu b ień szą  p ap u g ą  
s tarego  „w ilka  m orskiego", z k tó rą  k a p ita n  n ie  m ógł 
się rozstać  (zazwyczaj był to w ypchany  p tak). Gdy 
łodzie ra tow nicze odjeżdżały, zjaw iał się zw ykle n a

pok ładzie zam orusany  palacz, o k tó ry m  w  pospiechu 
„zapom niano" i  —płacząc — b łag ał o w y ra to w an ie  go 
z przeznaczonego n a  zatopien ie okrętu . W reszcie oca­
leni pasażerow ie i „załoga" o ddala li się  od s ta tk u . 
W ów czas część załogi, u k ry ta  n a  okręcie rozpoczy­
n a ła  w a lk ę  n a  śm ierć i życie z łodziam i podw odnem i, 
bezpiecznie s to jącem i w okół „swej ofiary".
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Odpowiedzi Redakcji.
P. Jan  Szybowicz w N.: Z powodu bolesnej s tra ty  

Ojca przesyłam y gorące w yrazy współczucia, a m ałej 
istotce życzymy czerstwego zdrowia. A rtykuł pójdzie 
w jednym  z najbliższych num erów. Uwagi' Pańskie zu­
pełnie słuszne, należy to jednak położyć na  karb  pośpie­
chu spowodowanego naw ałem  pracy. Maryla „Widz“ 
w O.: W rażenia z wycieczki do Krakowa, tak  miłe dla 
nas, zain teresu ją  zapewne i naszych Czytelników, więc 
zam ieścim y je w następnym  num erze. Stan. Pasterczyk  
w R.: W iersz zupełnie dobry, zamieścimy. Omyłka po­
praw iona. Leon Procner w S.: Uwagi Pańskie zupełnie 
słuszne, ale p. U rbanek nie m iał na m yśli robotników  
kwalifikowanych, fabrycznych, lecz tych, którzy za lichą 
i k ró tk ą  pracę chcieliby brać duże pieniądze, a takich, 
niestety, u nas bardzo dużo, szczególinej1 po wsiach. I my 
jesteśm y tego zdania, że płaca pow inna być dobra, ale 
za dobrą płacę trzeba dobrze pracować. T. Golonka w T.: 
Obrazek mógłby być drukow any, ale w Nrach. 32 i 33 
„Roli", do tych num erów  przyszedł jednak zapóźno. Obec­
nie byłby on już spóźniony. W incetny Kuglin: A rtykulik  
zamieścimy. S tanisław  Ziemba w M.: W ystarczy adres: 
Kasa Mianowskiego, W arszawa, ul. Koszykowa. Przedw. 
F. M.: N um era z czekiem pod w skazanym  adresem  wy­
słaliśm y. Za poparcie dziękujem y i załączam y serdeczne 
pozdrowienia. Leonard Manke w K.: „Rolę" dalej regu­
larnie P anu  w każdy czw artek wysyłam y i do urzędu 
pocztowego Koniecpol też regularnie dochodzi i tylko 
tam  jest spraw ca przetrzym yw ania Panu  „Roli". Dziwna 
rzecz, że ten zły człowiek trzym a P anu  „Rolę" aż cały 
tydzień. Ze swej strony prosim y energicznie upom nieć 
się o swoje. My zaś wniesiem y zażalenie do Dyrekcji 
Poczt. Co do drugiej sprawy, to już na początku kroniki 
zapowiadam y, że następny num er wyjdzie już z okładką. 
Za troskliw ość o w ygląd „Roli" dziękujemy.

Zagadki do nagrody.
1. Łamigłówka.

(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

■ ☆ * a Rzeka w Małopolsce.
■ ☆ ☆ a Ojciec inaczej.
■ ☆ ☆ a Część świata.
■ ☆ ☆ a Schowek na papiery.
■ «■ a Używana w czas wyborów.
■ ■ł* «■ a Opakowanie.
■ ☆ * a Grzech.
■ ☆ ☆ a Nie ta.
■ ☆ ☆ a Moc.
■ ☆ ☆ a Zwierzę amerykańskie.
■ ☆ ☆ a Służy do szycia.
■ ☆ a W artość.
■ ☆ a Nagroda za winy.
■ ☆ * a Imię żeńskie zdrobniałe.

Zamiast kwadracików i gwiazdek po-
wstawiać odpowiednie litery a te utwo­
rzą 14 wyrazów, kończących się na „a “,i 
początkowe zaś litery czytane z góry na 
dół, zam iast krzyżyków, dadzą nazwę 
wielkiego dzieła historycznego.

2. Szarady.
i.

(Ułożył Alfons Czader z S. W.).
W smyczkowej muzyce pierwsze trzecie, 
Użyte bywają w zimie w lecie,
Północny półwysep drugi trzeci,
Trzecie śpiewają w szkole dzieci.
Pół drugie trzecie pierwsze znane 
Zwierzęta, do ciągu używane;
W sklepie jest wszędzie trzecia czwarta. 
Całość dla dzieci wiele warta.
W każdej cukierni ją znajdziecie.
Wiecie już w szyscy? Łatw e przecie.

II.
(Ułożył Włodzimierz Szwabowicz z D.).

Pierwsza i trzecia w lesie każdemu jest
[znana,

Pierwsza i pół drugiej w domu jest trzy-
[mana,

Trzecią i drugą w oznaczonym posłać trze-
[ba czasie,

Pół pierwszej i trzecia w wielkiej płyną
[masie,

Gdysłońce przygrzeje i skowronek wstanie. 
Całość bardzo często mieści się w salonie.

III.
(Ułożył Fr. Macioł z S. K.).

Pierwsze trzecie myślę przecie,
Że zna każdy, naw et dziecię;

Mile ją wszyscy śpiewamy,
Drugie i trzecie spłacamy.
Całość z końcem roku byw a;
Czyś już zgadł, jak się nazyw a?

IV.
Pierwszej nikt się ten  nie boji,
Kto na dobrej drodze stoi.
Drugie mówi ten, kto daje;
Trzecie twierdze opasuje,
Pół pierwsze wstecz z drugiem boli, 
Wstecz pierwsze chodzi dowoli,
A wstecz trzecie i pół drugą 
Można widzieć nieraz długą,
Czasem ją ulewa zrywa.
Całość zwykle zimą bywa.

3. Zagadki.
(Ułożył Jan  Patulski z O.).

Polską rzekę wspak odwrócić, | 
i skierować w cudzy kraj.
A wyrosną śliczne kwiaty,
Zdobiąc ogród jakby raj.

II.
Pierwsze, drugie trzecie to zwierzęta

[przecie
A panie im w ogrodach odbierają życie.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

Term in nadsy łan ia  rozw iązań upływ a 25 b. m, „Roli" w oznaczonym term inie n ik t nie nadesłał, dlatego
Dobrego rozw iązania w szystkich zagadek z Nrii 32 term in ten przedłużam y do 25 b. m.



Pszenica . 
Żyto
Owies . .
Jęczmień . 
Łubin żóły 
Fasola biała 
Groch zwyk. 
Siano słodk.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 7 sierpnia b. r.

52"00— 53 50 Słoma długa 00 00- 
Ziemniaki stoł. 0'00- 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 000'00—■ 

Otręby żytnie 80'50- 
Mąka żytnia 63'00- 
Mąka pszen. 84"00- 
Otręby pszen. 28'50-

3 9 5 0 —40-50
44-00—45-00
40-00—42-00
2 9 0 0 —30-00
oo-oo— 0000
62-00 — 63-00 
26-00—2800

-oo-oo
-oo-oo

ooo-oo
-31 -00  
-65 -00  
-85 -00  
-29 -0 0

Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Ceny bydła i n ierogacizny na krakow skiej targowicy:
w dniu 7 sierpnia b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1 ’05 do 1"65 zł. Jałow nik od 1'00 do 1'70 zł.
Woły . . od 1-14 do 1'75 zł. Cielęta . od 1'27 do 2 ’15 zł'
Krowy . od 0'83 do 1‘70 zł. Kozy i barany 0'00 do 0'00 zł.
Nierogaciznę 2'15 do 2'50 zł. Nlerogacfznę bitej wagi od 2'50do3.25

„Wyrób win w domu"
(z żyta, w szystk ich  ow oców  i miodu) 

podręcznik w ysyłam  po otrzym aniu znacz­
kami pocztow ym i 30 gr.,

koszta  wyrobu 1 litra doskonałego w ina  
60 groszy .

Inż- L. Spiss, Kraków, ul. Sławkowska L. 11.
Dom muzyczny
Ignacy Cypres M

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

> A ETERNIT AS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielk i wybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16-80 zł, 10 kg. 31-60 zł, 20 kg. 60 zt 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firm a: 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Aleksander W n ę ko w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, w ykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26— 30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. K ornety 120 zł, 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf* patent, z .łańc. 13 zł., nikl. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9— 12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opiatnie.

Papę do krycia dachów i izolacji, 
smołę górnośląską, wapno, 

gips, cement, cegłę, trzcinę itp.
poleca w najlep szychy gatunkach, po najniższych  

cen ach  od 45 lat istniejący skład p. f.

A .  G u z i k o w s k i
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8. ę
Telefon 0264. •

R O Ł M I C Y  Z
N ajlep sze  p asy  skórzan e krajow e oraz za ­
graniczne, do w sze lk ich  m aszyn  ro ln iczych  

oraz troki do szy c ia  p a só w  p o leca :  
P ie r w sz a  M ałop olska

Wytwórnia Pasów Maszynowych
„Wurm I Ska“ Kraków, Krowoderska L. 37
Ceny konkurencyjne. Tel. 31-30. Dogodne warunki sp łaty

N ie m a r n o w a ć  o w o c u l  
IW spaniało

W ina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie  

sto łow e i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2.
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).
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